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c z y l i

DZIENNIK U M IEIĘTN O ŚC I, W YNALAZKÓW , KUNSZTÓW  

I RĘK O D ZIEŁ, POŚW IĘCONY KRAJOW EM U PRZEM Y­

SŁO W I, TUDZIEŻ PO TRZEBIE W IEYSKIEGO I M IE Y - 

SKIEGO GOSPODARSTWA.

Tom  I I I , Rok 1826 , Cześć czwar ta , N e r  12.

X L V III .

TE O RET YCZNO -PRAK TYC ZNA NAUKA ZAKŁADA­

NIA KONDUKTORÓW  PIORUNOWYCH;

S zczegó lne  p r z e p is y  do z a k ła d a n ia  ko n d u k to ró w .

Js^onduktor , icslto pręt metalowy A, B , C, D , E , F ,  
(Tab. VI. fig. i . )  wznoszący się ponad budowlą i 
bez przerwy sprowadzony n a d ó ł ,  gdzie albo 
W  studni zanurza się W  wodzie, albo też wpuszcza

z ry s u n k a m i n a  T ab . V I.

(Dokończenie; p. str.  246) .  

C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .
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wgtab wilgotney ziemi; pionową cześć iego A , B ,  
która ponad dachem się wznosi w  powietrzu, na­
zyw am y p r ę t e m  ś c i ą g a i ą c y m ,  albo po pro­
stu , p r ę t e m 5 ą zaś część U, C, D , E , F ,  co od 
spodniego końca pręta B, wychodzi, i  sięga do sa~ 
niey z ie m i , p r z e w o d n i k i e m .

O p r ę c ie  śc ią g a ią cym .

Pręt ten sporządza się z k w adratow ey sztaby  
zelazney B, A, w  kształcie piramidy ostro zakoń- 
ezoney. Grubość iey  podstawy powinna zawierać  
5 4 -6 o  m illim e tró w  ( 2 7 - 5 o  liniy) w  kwadrat, na 
wysokość 7 - 9  m etró w  (24  do 3o łokci) która iest 
średnią dla prętów ściągaiących; a zaś 63 m illim e -  
t r y  ( 3 l i  l in iy ) ,  g d y b y  w y s o k o ś ć  p r ę t a  1 0  m e ­
tr ó w  (35 stóp) wynosić miała (*).

Poniew aż atoli żelazo w ystaw ione na działanie 
powietrza i wody prędko rdzew ieie ,  w krótce zatem  
stępiłoby się ostrze pręta; dla zaradzenia w ięc  
t e y  niedogodności, odcina się na w ierzchniey czę­
ści pręta AB, kawałek AH. f i g .  2 , prawie na 55 
ce n tym e tró w  ('blisko 23 cale) długi, zamiast którego 
osadza się mały, oslrokręglasty pręcik miedziany,

'(*) N aylepszy sposób sporządzania takicli sztab pirami­
dalnych zasadza się na tern, aby kaw ałki żelaza, na 80 bli­
sko c e n t y m e t r ó w  długie ( a l  stopy) i coraz cieńsze ku koń­
cow i, razem z sobą spogrzewać.
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pozłocony przy  k o ń c u ,  albo tez  nasztukow any 
m atą  igłą p la tynow ą A Cr, na 5 c e n ty m e tr ó w  (2  cale) 
d ługą (*). Igła p la tynow a s re b rem  się lu tu ie  do 
p ręc ika  miedzianego; żeby zaś od niego się n ie -  
o d łącz y la , co mimo naylepszego z lu tow ania  czę­
stokroć się zdarza, po trzeba  ią um ocować w  m iey -  
scu spo ien ia ,  małą m iedzianą ry c l ie w k ą ,  iak po ­
kaźnie f i g .  3. P rę c ik  miedziany połączony iest 
z żelazną sz tabą , zapomocą czopka, k tó ry  się ś r u -  
bu ie  w  obydw ie sz tuk i;  czopek ten  u tw ie rd za  
sie nayprzód  w  m iedzianym  pręciku  dw iem a n i­
lam i,  pod kątem  pros tym  wpuszczonem i, a nastę­
pnie w k rę c a  w  sztabę żelazną, do k tó rey  także się 
n itu ie  (pa trz  C , ./%• 4 ) .  M ożnaby się obeyśdź bez 
p la tyny ,  przestaiąc na kończastym  p rę c ik u  m ie­
dzianym , a n aw et bez  pozłocenia, ieżeli niemasz 
sposobności do zrobienia tego. P o w ie trze  nie dzia­
ła  ta k  mocno na miedź, iżby ią w  p rędk im  czasie 
s t raw ić  mogło; a chociażby sic z czasem  i  p r z y ­
t ę p i ł  koniec konduktora ,  skuteczność iego n iew ie -  
leby  na tein straciła .

P o n iew a ż  p rzenoszen ie  takiego pręta iest przy  

trudne; potrzeba go w ię c  przeciąć na d w ie  c z ę śc i  

A l,  i IB ,  f i g .  2, z k tórych  spodnia za w iera  f  lub  f

(*) Zamiast igły platynow ćy, możnaby ta k ie  u iy <5 do 
togo igły z srebra menniczego, złożonego z 1 części miedzi 
i 10 części srebra.



336

ca łey  długości. Część w ierzchn ia  A D , f i g .  4, w k ła -  
ę sczelnie, zapomocą kończastego czopka, na 

19-20  c e n ty m e t r ó w  ( 8 - 8 |  cala) długiego, w  spo­
rn ią  część E B , i p rzy tw ie rd za  nitą . Byłoby  iednak  
iepiey , aby ca ły  p rę t ,  ieżeli to tylko się da zro- 
Ł ić , z iedney  sk ładał  się sztuki; pon iew aż tak i  
zawsze ies t  m ocnieyszy (*j.

Do podstaw y  p rę ta  ściągaiącego p rz y tw ie rd za  
się, w  odległości 8 c e n t y m e t r ó w  ( blisko 3 |  ca la )  
ponad dach em ,o k ap  w  kształc ie  gzym su; okap ten  
s łu ży  do sprow adzan ia  w ody, w zd łuż  po pręcie  
sp ływ aiącey, i zapobiega, aby p rzez  zaciekanie tey -  
że w e w n ą t rz  budowli,  w iązanie dachu nie gniło (**;.

Bezpośrednio  pod tym  okapem  zaokrągla  sio k a­
w a łe k  sz taby, p ra w ie  na 5 c e n t y m e t r ó w  (2 cale) 
d ług i;  w t e m  m ieyscu zakłada się nań  obrączka O 
opatrzona dw om a ra m io n a m i ,  pom iędzy które' 
wkleszcza się koniec p rzew o d n ik a ,  zapomocą sfo-

(* ) W y d rążen ie  EG, fig. 4, w  k tó re  w k ład a  się czop 
konczasty  DF, sporządza się sposobem  następuiącym : m ocna 
blacha żelazna zw iia się w  k sz ta łt p różnego  w alca isp o g rzew a  
p rz y  G, z p rę tem  BG. Zapom ocą duszy, k sz ta łt tego czopa 
m aiącey , k ilkokro tnogo  ro zg rzan ia , m o ż n a  spoić obydw a 
brzeg, b lachy , i w szystkiem u, tak  w ew nątrz  iako i zew nątrz , 
nadać k sz ta łt spuścisty . '

( ) Chcąc sporządzić taki okapek , po trzeba spogrzaó ze
sztabą ry ch e w k e  zelazna ■ ■ ■  . •. /  , '^ .w y c iąg a jąc  icy  b rz e /k . w o k o ło  na
k o w ad le , tak, Izby fo rm o w ały  sp łaszczony  daszek.
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rznia ze śrubą; f ig .  4. lit. P , w y o b raź  te obrączkę 
w  widoku z góry. Zamiast obrączki możnabyużyć 
klamry kwadratowey, sczelnie przystaiącey do 
sztaby; f ig .  5. wyobraża tę klamrę zboku, a fig ,  6 
z góry, tudzież sposób, w iaki połączona iest 
z przewodnikiem. Dla ułatwienia roboty, możnaby 
także, zamiast obrączki, przytwierdzić, zapoinoca 
spogrzania, czopek T , iak pokazuie f ig .  7; przyczem 
lednak zważać należy, aby nieosłabić sztaby w miey- 
scu, gdzie naywięcey powinna dawać oporu; za­
wsze przeto obrączka, albo klamra, zasługuia na 
pierwszeństwo.

P re t ściągaiący utwierdza się na dachu budowli 
sposobem rozmaitym, podług mieyscowych okolicz­
ności. Jeżeli ma bydź umieszczony na słupie sczy- 
towym, iak przy B, na f ig .  8; naówczas wywierca 
się na wskroś przez rygiel wierzchołkowy A, o- 
twór, przesuwa przezeń spodnia część pręta, i przy­
twierdza do słupa sczytowcgo, zapomocą kilku kla­
m er, iak pokazuie rysunek. Urządzenie to iest 
b a r d z o  trwałe, i dla tego przed wszystkiemi inne- 
mi zasługuie na pierwszeństwo.

Jeżeli zaś pręt tylko w  ryglu wierzchołkowym 
(fa ita g e ) A ,fig .  8, ma bydź utwierdzony; naówczas 
wydłubuie się wtymże otwór czworograniasty, 
w  miarę grubości spodniego końca pręta; „a wierz­
chu i pod spodem tego rygla przytwierdzała się, 
zapomocą czterech sforzni, albo też dwóch klamer,
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śrubami opatrzonych, dwie żelazne płyty, na a 
cen tym etry  ( 3.0 liniy) grube, maiące w środku 
otwory, które odpowiadaią otworom w ryglu urzą­
dzonym. P ręt opiera się na małych, w  około wy- 
staiących brzeżkach, które się przyciskaią do pły­
ty żelazney, zapomocą maciczki, wśrubowaney na 
dolny koniec pręta i dociągnioney do płyty spo- 
dniey. Fig. 9 wyobraża taką płytę z góry. Gdyby 
zaś wypadło pręt osadzić na mieczu C, D, (/% • 
8), naówczas potrzebaby przytwierdzić do niego, 
przez spogrzanie, dwa ramiączka, któreby obey- 
mowały rygiel wierzchołkowy, z wierzchu i z bo­
ków; koniec zaś pręta spuścić aż do miecza C, D, 
i do tegoż przytwierdzić zapomocą śruby E.

Nakoniec, chcąc postawić pręt konduktora na 
sklepieniu, można go tak urządzić, iżby koniec ie- 
go rozdzielał się na trzy lub cztery gałęzie, czyli 
nóżki, które wpuszczaią się w mur, i zalewaią 
ołowiem.

O przew odniku .

Przewodnik konduktora iestto, iak się iuż wy- 
żey rzekło, sztaba żelazna B, C, D, E, F , { fig .  1) 
albo B ’ C’ D ’ E ’ F ’ która od podstawy pręta ścia— 
gaiącego, schodzi aż do ziemi. Pospolicie daie się 
iey 1 5 - 2 0  millimetrów  ( 7 ! - 1 0  liniy) grubości 
w  kwadrat; ale grubość i 5 millimetrovp (7I liniy) 
bywa dostateczną. Sztaba la połączą się z prę-
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tem ściągaiącym, utwierdzając ią mięrlzy dwoma 
ramiączkami obrączki O, ( f ig .  4), zapomocą sfo- 
rznia ze śrubą; albo tez można urządzić iey ko 
nieć nakształt widełek M. (fig . 6) obeymuiących 
ogón N, od klamry R, i obydwie sztuki złączyć za­
pomocą sforznia.

Ponieważ przewodnik z; iedney sztuki składać 
się nientoże, potrzeba więc złożyć pewną liczbę 
prętów i w'zaiein połączyć ich końce przez spo- 
grzanie. Naylepszy sposób łączenia wyobraża f ig ,  
10. Przewodnik ten leży na podpórkach widełko- 
watych, równolegle do płaszczyzny dachu, w od­
stępie od tegoż na 12 - i 5  centym. ( 5 - 6  cali); 
aby zaś woda niezaciekała wewnątrz budowli, 
widelka te urządzaią się w sposób następujący. 
Zamiast zakończenia ich kolcem, opatrzone sa 
zagiętą stopą z cienkiey sztaby ż e l a z n e y ,  na a5 
centym. ( l o f  cal i )  długiey, a na 4 centym. 
( i |  cala) szerokiey. U końca ley sztaby podnosi 
się trzonek widełkowatey podpórki pod katem 
prostym (fig- 11)» alko też pod kątem, iaki spa- 
dzistość dachu formuie z liniią pionową. Ta sto­
pa wsuwa się pomiędzy dachówki albo cegły; dla 
większey zaś trwałości osadza s ię ,- zamiast da­
chówki, ołowiana blacha, która wraz ze stopą 
przybiia się do krokwi. Sam przewodnik utwier­
dza się w każdej parze widełek, zapomoca przy- 
nitowanego na poprzek sztyftu, miedzy ich ra-
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miączkami; te widełkowate podpórki są prawic na 
ó m etry  od siebie oddalone.

Przewodnik będąc zachylony popod gzyms, czyli 
okap budowli, f ig .  i ,  tak ,  iżby się z nim nie- 
stykał, spuszcza się prostopadle po murze, do któ­
rego przytwierdza się zapomocą klamerek po­
wbijanych w ściany muru. Przewodnik wpu­
szczony przy D, lub D ’ w ziemię, do głębokości 
5 o -5 5  centym : (2o-s3 cali) prowadzi sic w kie­
runku DE, lub D ’ E ’ na 4 - 5 m etrów  ( 1 2 - 1 5 stóp), 
pod powierzchnią ziemi a następnie zanurza się 
avstudni E, F, albo w dole E ’ F ’ wykopanym w zie­
mi na 4 - 5  m etrów  ( i j 4 - i 8  stóp) głęboko, ie- 
żeli na wodę prędzey trafić się niezdarzy.

Zostaiące w z i e m i  z e l a z o ,  s t y k a i ą c  s i ę  z n ią  i z  wil­
gocią, pokrywa się rdzą, która się aż do środka 
przedziera, i wkońcu całkiem ie niszczy. Tey nie­
dogodności zaradzić można, przepuszczaiąc prze­
wodnika przez kanał ,  czyli koryto DE, lub D ’E ’ 
napełnione węglami; kanał ten, który f ig .  13 wy­
obraża w większym rozmiarze, sporządza się spo­
sobem następuiącym.

Wykopawszy rów, na 5 5 - 6 o centym etrów  
(23  do 25 cali) głęboko, układaią się w  nim 
cegły rzędem stroną płaską, a po obydwóch brze­
gach storcem; rozpostarłszy następnie na cegłach, 
iormuiących dno tego kanału, warszte w cg li do-

O  7 c  c O

dobrze wyżarzonych na 5 - 4  centym etr. ( 1 - 1!  *
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cala) g rub ,,  kładzie s ij  na „;iy  prMwodnik>. 
czem rów wypełnia się całkowicie węs,ami;i ^  
przykrywa rzędem cegieł. Kanał tea m0żna Vvc- 
dług upodobania wyłożyć dachówką, kamieniami 
albo też drzewem. Wiadomo z doświadczenia ” *
c i . 9 2 6
zelazo, węglami tym sposobem obłożone, przez ]at 
3o w dobrym stanie się utrzymuie. Lecz węgje 
nietylko z tego względu są pożyteczne, że żelazo 
w  ziemi od rdzy ochraniaią, ale zarazem, że, ieżeli 
dobrze są wyżarzone, sprawiaią, iż materya elek­
tryczna łatwiey w  ziemię schodzi.

Zaraz z pomienionego kanału wchodzi przewo­
dnik w  cembrowanie studni, w  wodzie potrzeba 
go tak zagłębić, iżby, nawet w  razie iey opadnię­
cia, naymniey na 65 centymetrów { 2 7  cali) w n ićy 
był zanurzony. Dla ułatwienia wypływu matcryi 
elektryczney z przewodnika w  w odę, rozdziela 
się koniec iego na 2 lub 3 gałęzie. Jeżeli studnia 
znayduie się wewnątrz budowli, naówczas robi 
się otwór w iey murze pod ziemią, i przezeń wpu­
szcza przewodnika wewnątrz studni.

Gdzie niemasz studni, w  któreyby zanurzyć 
było można przewodnika, wywierca sic świ 
drem otwór w  nem i, n ,a i,cy  órednic l 3 . ‘6

głęboki; w  środek tego otworu Wp,m cza  si "  
wodnika, tak, iżby wszędzie od ieg„ &ian Łocz„ycŁ

44
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iednakowo t y ł  oddalony; próżne zaś mieysce w y­
pełnia się wyzarzonemi w ęg lam i, k tóre  sic iak 
naymocniey przytłaczaią. K to nieskąpi kosztu 
na konduktory piorunowe, tem u radzimy, aby wy­
kopał obszernieyszy dół E ’ F ’ { f ig .  i )  naymniey na 
5 m etró w  (17 stóp) głęboki, gdyby się prędzey 
woda n iepokazała ; a rozdzieliwszy przewodnika 
na kilka gałęzi, aby ie węglami obłożył, i to 
samo także uczynił z samym przewodnikiem, za- 
pomocą drewnianego kanału czyli koryta, które sic 
w ypełn ia  węglami.

K anał,  przez k tóry  przepuszcza się przewo­
dnika, w  gruncie tw ardym , np. skalistym, powinien 
bydź dwa razy tak  długi, iak w  gruncie zwy­
c z a jn y m ,  a naw et i d ł u ż s z y ,  ieżeli s i ę  sposo­
bność nastręcza doprowadzenia go do mokrey 
warszty. Gdzie mieyscowe położenie niepozwala 
przedłużać ka n a łu ,  potrzeba kopać inne kanały 
na poprzek , iak pokazuie f i g .  17 i 18 przy A; 
w  te kanały wpuszczaią się małe pręty  żelazne, 
obkładaią wyzarzonemi węglami i łączą z p rze ­
wodnikiem. W  każdym zaś razie, koniec przewo­
dnika w inien bydź w obszerny otwór wpuszczony, 
rozdzielony na kilka gałęzi, i wyzarzonemi węgla­
mi obłożony.

W  ogólności, kanały dla przewodników winny 
bydź prowadzone przez nay wilgotnieysze w  bliskości 
budynków mieysea; potrzeba więc obierać do te -
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go punkta nayniższe i sprowadzać na nie wodę de­
szczową, aby się tym sposobem zawsze utrzymy­
wały w wilgoci. Żadna starowność niebędzie zby­
teczna w nadaniu materyi elektryczney prędkiego 
spływu do ziemi; na tern bowiem sczególniey za_ 
sadza się skuteczność konduktorów piorunowych.

Ponieważ zaginanie sztabek żelaznych, z któ­
rych składa się przewodnik, podług załomków na 
murach budowli, częstokroć wielkim ulega tru ­
dnościom, z powodu ich sztywności; obmyślono 
więc sposób, aby te sztabki zastąpić sznurem 
metalowym, który oprócz swey giętkości, z te­
go ieszcze względu iest użytecznieyszy, że się nie 
składa z poiedyńczych kawałków, i zapobiega nie­
bezpieczeństwu mogącemu się wydarzyć z przer­
w y przewodnika. W  tym celu, piętnaście dru­
tów żelaznych skręcaią się w  iedno żebro, a ze 
czterech takich żeber składa się sznur metalo­
wy, na 16-18 millimetrów  (8-9 liniy) gruby. Dla 
zapobieżenia zepsuciu przez działanie powie­
trza i wilgoci, każde oddzielnie żebro powleka się 
dziegciem, co się potem raz ieszcze z całym 
powtarza sznurem. Sznur metalowy przytwierdza 
się tymsamym sposobem do pręta ściągaiącego, iak 
przewodniki ze sztabek żelaznych, to iest, wkle- 
szcza się, zapomocą śruby, między dwa ramiona 
obrączki B, f ig • i 5, które powinny bydź nieco 
wklęsłe i kilką kolcami opatrzone, aby się sznur
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lepiey między niemi trzymał. Podpórki utrzymu- 
lace sznur metalowy ponad dachem, zamiast wi­
dełek, opatrzone są uszkami O, f ig .  12. przez któ_ 
re s.ę sznur przewleka. Na 2 metry (7. slóp) po_ 
nad ziemią, połączą się tenże ze sztabka żelazną 15-2 5 
m ill im e tr e  (7 - l a |  IJ„£y) m a i,c ,  w  kvradrat i 
stanowiącą spodni koniec przewodnika, iak poka­
źnie f ig .  16. przy C; gdy z w ziemi sznur meta­
lowy prędkoby zniszczał. Zapewniaią, ze sznury 
tym sposobem urządzone, przez lat 3o małoco u- 
cierpiały. Ponieważ atoli sztabki żelazne, należycie 
połażone, daleko są trwalsze; sądzimy przeto, że 
użycie ich zawsze będzie korzystnieysze. Wrazie 
gdyby się niemożna było obeyśdź bez sznura me­
talowego, potrzeba go sporządzić z drutu miedzia­
nego, alb o  m o się ż n e g o , który iest daleko trwalszy 
a ponieważ lepszym iest także przewodnikiem 
więc mepowimen bydź grubszy, iak na l6  m illL  
metrów  (8 limy). Użycie drutów metalowych na 
wieżach kościelnych sczególnićy byłoby pożyte­
czne, z powodu, że ie łatwiey założyć można.

Jeżeli budynek, który się opatruie kondukto­
re m ,  mieści w  sobie znaczney wielkości sztuki 
metalowe, iak „ p. blachy ołowiane na wierzchoł-

u ac u , rynny, albo też, dla wzmocnienia ia- 
kiey części budowy, ankry £eIazne; naóvvczas te
wszystkie sztuki metalowe potrzeba połączyć 
z przewodnikiem; w takim atoli razie dostateczne
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są sztabki żelazne, maiące 8 miUimetrów (4 limie) 
w  kw adrat, albo też sznury z driUu gela ? 
teyżesamey grubości. Bez takowego metalów połą­
czenia, sczegolniey w razie, gdyby w przewodniku 
zrobiła się iakowa przerwa, albo tenże niemiał 
bezpośredniego połączenia z ziemią, mógłby na_ 
stąpić gwałtowny przeskok piorunu z przewo­
dnika na przedmioty metalowe; co, iak iuż wyżey 
namieniono, bywało przyczyną rozmaitych przy­
padków.

K onduktory d la  wieź kościelnych.

Konduktor zrobiony według powyższych prze­
pisów, może bydź użyty, z małemi odmianami, do 
ochronienia wszelkich budowli, iakoto: w ież ,  ko­
p u ł ,  dzwonnic i kościołów.

Pręt sc jaga iący ,  u konduktora na wieży, powi­
nien mieć 5-8 m etrów  (17 do 28 stóp) wysokości, 
w  miarę grubości swoiey podstawy; wysokość 5 
m etrów  dostateczna iest dla liaymnieyszych, a zaś 
8 m etrów  dla największych.

Ponieważ kopuły 1 dzwonnice do znaczney wyso­
kości wznoszą się ponad otaczaiącemi ie budowlami, 
granice więc działalności konduktorów, postawio­
nych na ich wierzchołku, daleko rozciągać się mo­
gą; a przeto me iest rzeczą nieuchronnie potrze­
bną, aby były tak wysokie, iak na budowlach, 
których dachy są bardzo obszerne. Znaczne oprócz
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tego koszta, iakich wymaga mocne u tw ierdzenie , 
na wierzchołku pomienionych budow li , p rętów  
na 7 - 8  metrów ( 2 5  -  28 stóp) w ysokich ,u trudza­
łyby częstokroć użycie konduktorów takiey w y­
sokości. Dla tey  więc przyczyny pożyteczniey iest, 
opatrywać kopuły, a sczególniey wieże kościel­
ne, cienkiemi p rę tam i, k tóre  naywięcey na 1. lub 
2 metry (5 z do 7 stóp) wyniesione są ponad krzyżem 
umieszczonym na ich wierzchołku. P rę ty  takowe są 
bardzo lekkie, i dla tego łatwo utw ierdzić  ie można 
na wierzchnim końcu krzyżów, co nawet znaczney 
w  ich kształcie, osobliwie na weyrzenie zdaleka , 
niesprawuie zmiany, i bynaymniey niewstrzymuie 
obrotu chorągiewek, iakie pospolicie umieszczane 
hywaią na w ie r z c h o łk a c h  k r z y ż ó w  kośc ie lnych .

Możnaby naw et, zdaniem naszem , całkiem 0- 
beyśdź się bez użycia prętów  ściągaiących, gdyby 
utwierdzenie ich na iakiey kopule lub wieży 
zawielkim ulegało trudnościom. W  podobnym ra ­
z ie ,  należałoby tylko, dla ochrony pomienionych 
gmachów, połączyć podstawę każdego krzyża z zie­
mią tak, iakby w rzeczy samey opatrzone były prę­
tem ściągaiącym. To wcale niekosztowne urządze­
nie mogłoby bydź z pożytkiem zastosowane, scze­
gólniey w  małych parafiiach. Fig- 2^, Wyobraża 
wieżę kościelną, nieopatrzoną prętem ściągają­
cym; którey atoli krzyż, zapomocą przewodnika, od 
podstawy spuszczonego, połączony iest z ziemią;
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a f ig .  24 wyobraża wieżę kościelną z krzyżem 
uzbroionym prętem  ściągaiącym.

Jezeh gmach kościelny nie lest zabezpieczony 
przez konduktora postawionego na kościelney w ie­
ży, naówczas potrzeba go opatrzyć prętami ścią- 
gaiącemi, na 5 - 8  m etrów  wysokiemi, urządzone- 
mi według przepisów, które wyzey podane zosta­
ły  dla płaskich budowli. (*)

Kondukt ory  dla prochowni i  m łynów  prochowych

Małoco różnią się w  składzie swoim od kondu­
ktorów, których urządzenie wyżey podaliśmy za 
w zór  dla wszelkiego rodzaiu budynków; należa­
łoby tylko naywiększey dołożyć staranności, aby 
żadney niebyło p rzerw y, i p rę t  ściągaiący iaknay- 
doskonaley połączony został z z iem ią ; skoro bo­
w i e m  lada p rze rw a  w konduktorze sprawuie w y­
skok iskry elektryczney, przeto pyłek prochowy,któ­
ry  się wszędzie rozlatuie, i tak zew nątrz  iakoteż 
i w ew nątrz  tych budowli osiada, mógłby sic łatwo 
zapalić i wzniecić pożar w  magazynach prochowych.

(*) Fig. 25 w yobraża p rę t ściągaiący kosztow nie spo­
rządzony. UmiesZCZona !est na nim w ietrzna chorągiewka 
\v kształcie strzały* która dla łatw ości o b ro tu , i w skazy­
wania kierunku Wiatrów, zapomocą pręcików  oznaczonych 
literam i N, S, W, O, kręci się na kulach. U iego podstawy 
znayduie się gzymsik upodobanego kształtu.
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Rostropność przeto radzi, aby nieumieszczać prę­
tów sciągaiących bezpośrednio na takowych budo­
wlach, ale raczey na masztach wznoszących się 
na 2 - 3  metrów ponad ich wierzchołkiem. P rę t 
ściągaiący, na 2 metry  wysoki, byłby dostateczny; 
maszt iednaK powinien mieć taką wysokość, izby, 
wraz z prętem ściągaiącym, na 4-5 metrów ( i 5 do 
17 stóp) sterczał ponad wierzchołkiem budowli. 
Wypadałoby także pomienione budowle opatrywać 
większą liczbą konduktorów, aniżeli zwyczayne; 
ponieważ nayokropnieysze bywaią skutki uderza- 
iącego w  nie piorunu. Na prochowni tak wysokiey 
iak wieża, zatrudne i zakoszlowne bylobv  stawia­
nie i utwierdzanie masztów; w takim więc razie 
należałoby tylko podw oynym  opa trzyć  ią przewo­
dn ik iem  m iedzianym  A, B, C, fig ,  27, bez pręta
ściągaiacego. Przewodnik takowy nierozpościera- 
iąc swoiey za obręb budynku działalności, niemógł- 
by zdaleka ściągać materyi eleklryczney, a iednak 
byłby dostateczną ochroną, gdyby w rzeczysa- 
mey piorun wniego uderzył; ta k ,  że nawet ci, 
co uważała konduktory za narzędzia szkodliwe, 
rozumieiąc, iakoby ściągały pioruny na budyn­
ki niemi uzbroione, niemieliby nic do zarzu­
cenia przeciwko pomienionemu urządzeniu. Tym 
sposobem możnaby także zwyczayne zabezpieczać 
magazyny, i inne budowle. Wyniosłe drzewa, na 
5 - 6  metrów od zewnętrznych stron budowli
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odległe są także, w  braku konduktorów, skute­
czną przeciwko piorunom ochroną.

Ogólny p o d z ia ł konduktorów  n a  budowlach.

Podług doświadczenia przy ię to ; ze kondu­
k tor skutecznie ochraniać może od p io runu , ob­
wód , opisany promieniem dw a razy dłuższym 
od pręta ściągaiącego. Podług tey zasady, budy­
nek  trzymaiący 20 m etró w  (do 70 stóp) na d łu ­
gość lub w  k w adra t ,  potrzebowałby dla swo- 
iey ohrony iednego tylko pręta  ściągaiącego, któ­
ryby na 5 - 6  m etrów  ( 1 7 - 2 1  s tóp)  wysoko 
sterczał ponad wierzchołkiem dachu { fig -  14 i 17). 
Na f i g .  17 sznur mosiężny służy zamiast prze­
wodnika.

Podług teyże zasady, możnaby prętem  na 10 
m etrów  (blisko 55 stóp^ w y s o k i m ,  zabezpieczyć 
budynek trzymaiący 4o m etró w  (blisko i 4o stóp) na 
długość albo w kw adrat;  i w rzeczy  samey urza-  
dzaią się takowe p r ę ty ; stosownićy byłoby jednak­
że, zamiast iednego pręta , postawić dwa, na 5 - 6  
m etrów  w ysokie, t a k ,  iżby przestrzeń, w e ­
w nątrz  którey Są um ieszczone, ze wszystkich 
stron iednakowo by ła zabezpieczona; co u s k u t e c z ­

nić można, umieszczając każdy p rę t  w  odległości 
10 m etrów  od końca budowli, a zatem na 20 m e- 
trów  ieden od drugiego. Tcnżesam przepis wyko- 
naćby należało przy  stawianiu k ilku konduktorów.

45
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Granice działalności konduktorów piorunowych 
na wierzchołkach wieź, daley zapewne rozciągać się 
muszą, z powodu znaczney tychże wysokości, niże­
li na wierzchołkach niższych budowli. Ale czy- 
liż w rzeczy samey działanie to, iak przekonano 
się o prętach na 5 - i o  m etrów  wysokich, rozciąga 
się do odległości dwa razy tak wielkiey, iak iest 
wysokość prętów ponad wierzchołkami otaczaią- 
cych ie przedmiotów? Bydź może, że rozciągaią 
się i daley: ponieważ iednak z doświadczenia nic 
pewnego wtey mierze icszcze niewierny; ostro­
żność więc radzi, opatrywać kościoły konduktora­
m i,  stosowanie do zasady: że taki tylko obwód 
skutecznie ochronić mogą, którego promień w y­
równywa wysokości wieży ponad wierzchołkiem 
dachu kościelnego. Gdyby zatem konduktor wie­
ży kościelney, sięgał na 5o m etrów  (do io4  stóp) 
ponad wierzchołkiem kościoła, niemogłby go da­
ley ochraniać iak 5o m etrów  od środka tey- 
że wieży; a gdyby dach daley się ieszcze roz­
ciągał, naówczas wypadałoby go opatrzyć kondu­
ktorami , urządzonemi wTedług przepisów, które 
podane zostały dla niższych budowli*

Ogólny podzia ł przewodników.

Lubo iuz pokilkakrotnie namieniliśmy o nieu- 
■chronney potrzebie doskonałego połączenia pręta 
ściągaiącego z ziemią; wszelako, przez wzgląd na
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ważność tego przepisu, niechay nam wolno bę­
dzie raz ieszcze uczynić o nim wzmiankę. Ostro­
żność z tego względu iest wrzeczysarney tak nie­
odzownie potrzebna; że gdyby zachowania ićy na 
pierwszym niemiano względzie, nietylko zuiniey- 
szyłaby się skuteczność konduktorów pioruno­
wych, ale nadto, narzędzia te stałyby się szkodli- 
wemi; ponieważ ściągając pioruny, niemogłyby ich 
sprowadzić na ziemię. Inne w arunki, o któ­
rych nam mówić pozostaie, są wprawdzie nie tyle 
w ażne ; niemniey wszakże starowne ich wypeł­
nienie doradza przezorność,

Materyą elektryczną należy zawsze z pręta śeią- 
gaiącego naykrótszą drogą prowadzić do ziemi.

Gdzieby więc na iednym budynku dwa kondu- 
ktory, wspólnego maiące przewodnika, były posta­
wione, tam wypadałoby, podług wzmiankowaney 
zasady, obydwie części przewodnika, do dwóch od­
dzielnych należące prętów, połączyć z sobą w  ta­
kim punkcie na dachu, któryby od obydwóch prę­
tów iednakowo był oddalony; pręt żelazny od tego 
punktu spuszczony, teyzesamćy, co u poiedyńcze- 
go pręta ściągającego, grubości, obydwom służyć 
może za przewodnika, (fig,  18 i ig).

Jeżeli budynek opatrzony iest trzema prętami 
ściągaiącemi, potrzeba im dadź dwa p r z e w o d n i ­

ki. Wogolnosci, każda para prętów ściągaiącyeh 
wymaga oddzielnego przewodnika.
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Jakakolwiek zaś liczba konduktorów znaydować 
się będzie na dachu budowli, zawse podstawy ich 
prę tów  ściągaiących należy połączyć z sobą, zapo- 
mocą poprzecznych sztabek żelaznych, teyżesamey 
iak u przewodników grubości (f i g ■ 20, 521, 22).

Jeżeli mieyscowe pozwalaią okoliczności, nale­
ży spuszczać przewodniki po tey stronie inurow, 
z którey, w tey okolicy, nayczęściey nawalnc z-ia- 
w iaią  się burze. T a  strona m urów będąc nayczę­
ściey przez deszcze zwilżoną ,  slaie się po części 
p rzew odnik iem , lubo niedoskonałym, z powodu 
pokrywaiącey ią warszty wilgoci; a wrazie nie­
doskonałego połączenia przewodnika z ziem ią, 
piorun mógłby zrobić przeskok z tegoż na wilgo­
tna  powierzchnią m uru, i po niey zeyśdź na zie- 
niię. Za drugi do tego powód, i tę także okolicz­
ność uw'azacby należało, ze kierunek piorunu 
zależy częstokroć od kierunku padaiącego deszczu, 
tudzież ,  że wilgotna powierzchnia, będąc dobrym 
przewodnikiem , bardzieyniż  inna, pioruny na kon­
duktora sprowadzać może. Spostrzeżenie to zasłu- 
guie na uw agę , sczególniey ze względu na wieże 
kościelne.

Spostrzeżen ia  n a d  skutecznością konduktorów.

Pięćdziesiątletnie doświadczenie niedozwala 
dłużey wątpić o rzeczywistey skuteczności kon­
duktorów, gdy w użyciu ich z przyzwoitą postę-
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puie się przezornością. W  ziednoczonych Stanach 
północney A m eryki,  gdzie nawalne burze bywaią 
częstsze i strasznieysze iak w  E u ro p ie ,  wynala­
zek ten  upowszechnił się wszędzie; niezmierna 
iest liczba budowli, w  tey części nowego świata 
trafionych od p iorunów ; a iednak zaledwo dwa 
wymicnićby można, którym konduktory niezupeł­
nie skuteczney użyczyły ochrony. Wiadomo po­
wszechnie, że piorun naycześciey trafia w  m eta­
lowe sztuki budynków; ta sama więc okoliczność 
dostatecznie przekonywa o skuteczności kondukto­
rów , będących rzeczywiście prętami m eta low em i, 
k tóre się iaknaykorzystniey ustawiaią, według znaio- 
mości zasad, podług których działa materya elektry­
czna, podanych przez teoryą i stwierdzonych przez 
doświadczenie. Obawa, izby pioruny częściej nieu- 
derzały w  budowle uzbroione konduktoram i, iest 
bezzasadną; ponieważ granice skuteczney ich dzia­
łalności nierozciągaią się tak  daleko, iżby chmu­
ry  w  te mieysca dążyły, gdzie są postawione kon­
duktory. Zdaie się owszem podług doświadcze­
n ia ,  że od czasu zaprowadzenia konduktorów, 
pioruny nie tak często trafiaią w  budow le , k tó­
re konduktorami są opatrzone, iak wprzódy, kiedy 
ieszcze niemi opatrywane nie były. Zresztą, przy­
puściwszy nawet, że konduktory raaią własność 
sprowadzania częstych piorunów; niemożemy ie­
dnak zaprzeczyć, iżby ich także z łatwością nie
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przesyłały do ziem i; a zatem niewynika z tąd ża­
dne dla budowli niebezpieczeństwo.

Kończaste pręty, iak  iuż wyżey namienio- 
n o , zasługuią na pierwszeństwo przed zaokrą­
glonemu, z powodu: że podczas działania nawalney 
chmury, wypuszczaią z siebie w  pow ietrze  nie­
przerw any  strum ień elektryczności przeciwnego 
g a tu n k u , k tó ry  zapewne łączyć się musi z elek­
trycznością w  nawalney chmurze, i  takową poczę- 
ści zoboiętniać. T e y  walney korzyści lekce ważyć 
niemożna; albowiem, komu znaioma iest skutecz­
ność kolców, i doświadczenia wykonane z latawcem 
przez P P .  C  h a r  1 e s i  R  a m a s, ten  przyznać m u­
si, że konduktory piorunowe na wyniosłych umiesz­
c z o n e  s t a n o w i s k a c h ,  r z e c z y w i ś c i e  o s ł a b i a i ą  d z i a ­

łanie elektryczności w  chmurze nawalney, i zmniey- 
szaią liczbę wybuchnień piorunowych.

Gdyby nawet ostrze konduktora, przez uderze­
nie piorunu, lub dla iakiey inney przyczyny, zo­
stało stępione, nieidzie zatem, iżby konduktor utra­
c ił  przezto siłę ochraniania budowli, na którey 
iest umieszczony. Dr. R i t t  e n h o u s e  powiada, ze 
przypatruiąc się często, przez doskonały teleskop 
zwierciadlany, konduktorom od piorunu rażonym, 
dostrzegł bardzo w iele stopionych kolców; atoli 
nigdy niezdarzyło mu się słyszeć, izky od tego cza­
su w  budowle, opatrzone temi konduktorami, u- 
derzać miały pioruny. Co wskaże musiałoby na-
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stąpić? przynaymniey po nieiakim czasie, gdyby 
skuteczność konduktorów nie była trw ała; wia­
domo albowiem z doświadczenia: źe gdzie piorun 
raz uderzył, tam często znowu spada.

XLIX.

NOWY SPOSÓB PUSZCZANIA WODY NA KOŁA 
NADSIĘBIERNE. 

wynalazku  J a k o b a  P e r k i n s .

z rysunkiem na Tab. VII.

(  G ills ’Technical Repository).

Nieiaki H u g u e s  wManchester, podał był do 
powszechney wiadomości, nowy sposób puszczania 
wody na koła młyńskie. Sposób ten zasadza się na 
tern, aby za pomocą kawałka skóry, takiey samey 
iak koło szerokości, rosciągnionego na poziomych 
lisztwach, albo na ruszcie, umieszczonym w blisko­
ści wierzchołka kola, przy uysciu kanału upustowe­
go, puszczać tylko taką ilość wody, iaka nieuchron­
nie do i ego potrzebną iest obrotu. Pomieniony kawał 
skóry zwiiać i rozwiiać się daie zapomocą mecha­
nizmu, połączonego z regulatorem odśrodpędnym (*).

(*) Jaki np. znayduiesię u ndyi,a w ;etrznego, w Nr. 9, 
na T. III. fig. i4 . R.
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L ecz widoczną iest rzeczą, że ta skóra długo trw ać  
nie m oże, a przeto często musi bydź odnawianą.

P e  r  k i  ns  w padł nam yśl podobną; ale zręczniey 
wykonać ią potrafił. W  rysunku na Tab. VII. lit. l>, 
■wyobraża kanał upustowy, zamknięty przy  swoiem 
uyściu ścianą w  kabłąk giętą, k tórey krzyw izna od­
powiada krzyw iźnie  obwodu koła. W  tey  ścianie 
urządzony iest na poprzek otwór c, c;  ponad i 
popod tym otworem przystosowana iest do kabłą- 
kowatey ściany, p ły ta  z lanego żelaza, także ka- 
błąkowata, opatrzona w  poprzek, przez całą szero­
kość k o ła ,  szyyką ku  dołowi obróconą, a którey 
otworowi można dowolnie takie nadawać położenie , 
iżby woda z kanału upustowego, mogła w prost 
wpadać w  skrzyneczki urządzone na obwodzie ko­
ł a ;  uyście przeto tego otworu powinno doskonale 
odpowiadać otworom pomienionyeh skrzyneczek. 
Po obu stronach płyty d , d y przydane są szyny zę- 
biaste, gięte w kształt kabłąka. Jedna z nich wyobra­
żona iest na rysunku przy f ;  posuwanie iey usku­
tecznia się zapomocą dwóch trybików, (z których 
także tylko iedcn widać na rysunku przy g;  oba- 
dw a zaś osadzone są na tey  samey osi), tudzież dźwi­
gni h, połączoney z tą  wspólną obu trybikom osią. 
T a  mechanika pozwala spadek wody na koło regu­
lować r ę k ą ; ale w  istocie u ż y t o  do tego od- 
środpędnego regulatora, który, iok u machin pa­
row ych , iednostayność ruchu utrzymuie. Stawi-
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dło i, wpoprzek kanału upustowego urządzone 
spuszcza się, gdy młyn potrzeba zastanowić, albo 
woda zanagle wzbiera. Woda atoli w upUS'cje 
trzyma się zawsze wiednakowey wysokości, aby 
płynąć mogła przez spód otworu c, w płycie d, cl 
do skrzyneczek na obw odzie k o ła ; skrzyneczki 
te zatrzymuią wodę, dopóki nie zeydą ponizev osi 
koła; wylewaiąc się w tym punkcie woda, spa­
da na niższe części obwodu koła, a przezto może 
tu  działać iak na koła podsiębierne. Nie wiele 
atoli można rachować na tę siłę, i tylko za po­
moc dla koła nadsiębiernego uważać ią potrzeba.

L.

SPOSÓB OSWOBODZENIA KÓŁ MŁYŃSKICH OD 
W O D Y  ZALEW NKY W  ODMIALE, WCZAS IE 

W EZ B R A NIA ;

przez  P e r k i n s  a* 

z rysunkiem na Tab. VII.

Towarzystwo londyńskie, zachęcające kutiszta, 
rękodzieła i handel, któremu P. P e r k i n s  udzie­
lił opisanie ninieyszego przedmiotu, zaszczyciło go 
za ten wynalazek srebrnym medalem W u l k a n a .

„W celu  spożytkowania, w części przynaymniey” 
są słowa P. Perkinsa," zbyteczney podczas we-

46
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zbrania wody, i oswobodzenia kół młyńskich od wo­
dy  zalewney, która z tego powodu nagromadza się 
w  odmiale, następuiące zrobiłem przyrządzenie. 
Na Tab. VII. rysunek pod napisem, K oło wodne  
JP erkinsa , wyobraża pionowe przecięcie całego 
przyrządzenia; A, iest kanał sczelny, teyzesamey 
co obwód kola szerokości, i taką lak iego korytka 
maiacy długość. K anał ten ciągnie się od spodu ka­
nału upustowego, az do środkowego punktu  dolney 
części k o ła ,  albo poza ten punkt ieszcze daley ;B , 
iest inny kanał, o trzecią część obszernieyszy od 
wyższego k®ńca kanału A, względem którego poło­
żony iest w  k ierunku teyzesamey linii poziomey. E , 
iest o tw ór przedziałowy pomiędzy obudwoma kana­
łami A  i B; p r z e z  ten otwór woda, nagromadzona 
pod kołem wczasie gdy klapa a  była  zamknięta, 
upływ a, będąc naglona chyżością strumienia prze- 
pływaiacego przez kanały A i B. —  C, iest woda 
nagromadzona po za kołem, a D, ściana przedziałowa.

W idoczną iest rzeczą, że za podniesieniem klapy 
a , woda przez kanał A, spadać będzie na dół i u- 
derzać na wodę przy E , nagromadzoną pod kołem, 
k tórą  z sobą porywaiąc, poprowadzi kanałem B, 
poza ścianę przedziałową D. Tymsamym także 
sposobem spłynie przez kanał B, woda użyta do 
pędzenia koła.

Urządzenie to z łatwością wykonane bydz może 
przy zakładaniu nowych młynów wodnych; ale i
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tlawniey naw et zbudowane młyny, opatrzyćby 
n a l e ż a ł o  podobnemi kana łam i, nauaiąc im takie 
położenie , izby z kołem wodnem t w o r z y ł y  kat 
prosty; wodę zaś wypadałoby sprowadzić do nich 
ze stawu, zapomocą zagiętego kanału, lub Jakim­
kolw iek innym sposobem, zastosowanym do po­

łożenia kół.

L I.

NOWE BAROMETRY i  LEWARY S Z K L A N N E .

w y n a l a z k u  P. M .  B u n te n , I n ż e n i i e r a  i 
O p t y k a  w  P a r y ż u .

(Wyiątek z rapportu zdanego paryzkiemu Towarzystwo 
Zachęcenia przez P. F r a n c o e u r ) .

z  ry su n k am i n a  Tab. VII,

Pierw szy  barometr, f i g .  i  i 2 na Tab. V II ,  
służący do mierzenia wysokości gór, urządzony 
iest na wzór barometru P. G a y - L u s s a c .  W p ra w ­
dzie ru rkę  barometryczną można zabezpieczyć od 
stłuczenia W pewnych okolicznościach; ale w  prze­
noszeniu iey z mieysca na m ieysce, bardzo iest 
trudno zapobiedz wciskaniu się powietrza we­
w nątrz  barometru; co częstokroć do mylnych pro­
wadzi postrzeżeń. Uczony G a y - L u s s a c  niezu-
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pełnie zaradził t e j  niedogodności przydaniem rur­
ki kapilarnej do spodniey części barometru; Pa­
nu B u n t e n  udało się dokazać to zapomoca na­
stępującego urządzenia.

Rurka ab , (fig. 2) zakończona iest u dołu kapi- 
larnem przedłużeniem bd, maiącem 8 do g cali 
długości; koniec tego przedłużenia wchodzi do rur­
ki zagiętey c, e , f ,  g,  której c z ę ś ć / ,  g-, zastępu­
jąca miejsce wanienki merkuryalney, ma zupełnie 
taką średnicę, iak wierzchni koniec rurki baro- 
rnetryczney « , b. Wierzchołek c, rurki gięley, lu- 
tuie się z rurką kapilarną w punkcie, na 2 do 5 
cali odległym od ićy końca d , a napełniwszy ba­
rometr rnerkuryuszem od « , do c, blisko mieysca 
zlutowanego, goluie się ten płyn m e t a l i c z n y ,  dja 
wypędzenia z niego powietrza i wilgoci. Leiac na­
stępnie merkuryusz przez otwórg,  dla napełnienia 
części zakrzywionej c , d , e , f ,  łatwo iest przez 0- 
grzanie ramienia a, b, podnieść go od d , do ż, tak, 
iżby z całego słupa « , d, powietrze zupełnie było 
oddalone; wreszcie zatyka się koniec g , a dla po­
wietrza zostawia się tylko mały otworek o, przez 
który merkuryusz niemoże się przecisnąć, lecz po­
wietrze łatwo przechodzi, zupełnie tym sposo­
bem , iak w barometrze P. G a y - L u s s a c .

Skutek tego urządzenia łatwy iest do poięcia. 
Chociażby banka powietrzna wcisnęła się przy­
padkiem do zagiętey rurki e; niepodobieństwem
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i e s t ,  aby w s tąp i ła  do części kap tfe rney  cl, i:  ale 
doznaiąc mnieyszego oporu w  p rzcy śc iu  popod 
sk lepienie c , tam że się zatrzym a. W p r a w d z ie  
naów czas słup żywego s reb ra  będzie się zd aw ał 
p rz e rw a n y ;  lecz różnica wysokości iego w  obu  
ru rk a c h  zaw sze będzie iednostayną. Jakoż w rz e -  
czy samey, pow ie trze  w prow adzone  do e, uc iska  
m crk u ry u sz  i zmusza go do podniesienia się od f  do 

lecz pow ie trze  zew n ę trzn e ,  k tó re  n iezm ienito  
sw ey  prężności, może ieszcze u trzym ać tenże sam 
slup  m erk u ry u sz u ;  a poziom te g o ż ,  k tó ry  b y ł  
w  punkcie a ,  musi także  o tyle się p o d n ieść ; i 
w tenczas  a , ci będzie rów ne  f  różnica w ięc  
poziom u, zostanie lażsama.

Z re sz tą ,  p o w ie trze  za w ar te  w  c, w raz ie  po trze ­
by , bardzo ła tw o  może bydź oddalone. D w a  n a ­
r z ę d z i a , iak  z cało - m i e s i ę c z n e y  pokazało się ob -  
serw acyi,  zaw sze zgadzały się z sobą p rz y  różnych 
zm ianach  tem p era tu ry ,  lubo p ie rw sze  zaw ierało  
sporą bańkę pow ie trza  w  c, a drugie by ło  próżne.

D rug i  b a rom etr  { f ig .  3 )  przeznaczony do u ży t­
k u  domowego, bezpiecznie  może bydź przenoszo­
ny  bez obawy, aŁy się w  niego p o w ie trze  za­
krad ło .  Jego ru rk a  « ,  3, f ig .  4 ? kończy  się, iak  
w  poprzedzaiącym b a ro m e trz e ,  częścią kapilarną  
c, d ;  ru rk a  ta napełniona iest do p u n k tu  c , m er-  
ku ry u szem  oczyszczonym z p o w ie trza  i wilgoci. 
W a n ie n k a  m ,  p rzylutow ana w  punkcie  « ,  do rur^
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ki a, d , ina Zwężenie, dzielące ią na dwie wypu­
kłości, z których niższa iest mnieyszą. W  wierz- 
chniey wypukłości, robi się mały otworek do 
wlewania merkuryuszu; rurka zaś wypróżnia się 
z powietrza, iak w  poprzedzaiącym barometrze. 
Pomieniony otworek <?, obwiązuie się następnie 
błonką przepuszczaiącą pow ietrze , lecz niedo- 
zwalaiącą wypłynąć merkuryuszowi.

Z tego urządzenia pokazuie się, że powietrze 
wcisnąć się niemoże wewnątrz rurki barometry- 
czney; bo iakiekolwiek się nada barometrowi po­
łożenie, szyyka d , łącząca rurkę z wanienką, ni­
gdy nie iest otwarta, lecz zawsze iest zanurzona 
w  wanience nalaney merkuryuszem.

O prócz pom ienionych  barom etrów  sporządził  
P. B u n t e n  trzy lewary do doświadczeń w  pra­
cowniach chemicznych, które zarazem do użytku 
domowego przydać sic mogą.

Pierwszy, f ig .  5, służy do ściągania płynów bez 
ssania ustami. Dłuższe ramie przedzielone iest 
kulą wydętą m , maiącą przyzwoitą obiętość. W y ­
wróciwszy to narzędzie otworami do góry, wlewa 
się w dłuższe iego ramie tyle płynu, iżby cala pra­
wie kula m , była nim napełniona; następnie za­
tkawszy palcem otwór c, u dłuższego ramienia, dla 
przeszkodzenia, aby się płyn niewylał, koniec a , 
ramienia krótszego, w puszcza się do płynu, któ­
ry ściągnąć chcemy, i odtyka otwór c; co skoro
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nastąpi, płyn znayduiący się w  lew arze natych­
miast zaczyna ciec skutkiem własnego ciężaru, 
a temsamem wypróżnia się kula c; ponieważ atoli

t i  •  ,  \

powietrze  zewnętrzne niemoze się wcisnąć w e ­
w ną trz  narzędzia , przeto sprężystość powietrza 
wewnętrznego zmnieysza się, a ciśnienie zew nę trz ­
nego wyw ierane na płyn przy « ,  sprawia, że się 
tenże podnosi do 5, a potem spływa do m ;  tym - 
sposobem płynienie t rw a  bez p rzerw y  do c, lubo 
kula m , całkiem praw ie iest napełniona powie­
trzem , które się znaj dowało w  części « ,  5, m ,  na­
rzędzie to zaleca się sczególnieyszą prostotą.

Drugi lew ar f i g .  6, służy do wstrzymania prze­
pływu mętnego osadu, do płynu wyklarowanego, 
w  czasie przetaczania rozcieków z iednego naczy­
nia do drugiego. W ierzchn i  koniec tego lew aru  
opatrzony i e s t  w y d ę t ą  kulką m ,  m a ią cą  rurkę  do 
ssania re, z kurkiem  r . O tw ór  a , u krótszego ra ­
m ienia , zanurza się , iak zwykle, w  klarowney 
części p ły n u ,  k tóry  przetoczyć chcemy w in n e  
naczynie; otworzywszy następnie ku rek  /•, po­
w ie trze  wyciąga się ustam i, dopóki się roz- 
ciek nie podniesie do b, i n iewypłynie przez otwór 
c> naówczas zamyka się ku rek  r ,  i płynienie trw a  
bez przerwy- W  miarę tego iak wypróżnia się 
wierzchnia część naczynia, o twór c, coraz głębiey 
zanurzać potrzeba; za zbliżeniem się iego do osa­
d u ,  pokazują się męty w ramieniu a ;  wtenczas
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vvstrzymuie się opera-cya przez odkręcenie kurka 
r ,  dla pi zywrócenia komunikacyi z powietrzem 
zewnętrznem; płyn w lewarze rozdziela się na- 
ówczas na dwa słupy, z których każdy do swo­
jego spływa naczynia. Gdyby zwyczayny lewar 
w takim razie wyięto z płynu, zewnętrzne po­
wietrze , dla braku w nim pomienionego kurka r ,  
popchnęłoby natychmiast wszystek płyn do dłuż­
szego ramienia, i część osadu zmieszałaby się 
z oczyszczonym rozciekiem.

Kula w, służy w nim do tegoż samego co w  po- 
przedzaiącym {fig .  5) użytku, tudzież do prze­
szkodzenia, aby płyn nicdochodził do ust, gdy się 
wyciąga powietrze przez rurkę n.

Nakoniec, trzeci lewar, f i g .  7 , ma na dłuższem 
ramieniu boczną kulkę m ;  wywróciwszy go otwo­
rem do góry, wlewa się kilka kropel płynu do 
pomienioney kulki; poczem rozgrzewa sie nad 
świecą lub żarem węglowym; a skoro płyn zamie­
ni się w  p a r ę , wtenczas otwór a , u ramienia 
krótszego, zanurza się w  rozcieku, który przelać 
chcemy, zatkawszy palcem otwór e, u ramienia 
krótszego. Zgeszczenie pary, będące skutkiem iey 
ostudzenia, sprawia, że rozciek podnosi się n a j ­
przód do wydętey kulki m,  a potem na d ó j  spły­
wa. Narzędzie to służy do przelewania płynów 
gryzących; doświadczenie okaże iego użyteczność.
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Rurka bezpieczeństwa f i g .  8, tćm tylko różni 
s i ę  od zwyczaynych, że zamiast kuli wydętey, 
opatrzona iest walcem; lecz ten walec łatwiey można 
sporządzić i przystosować; przyczem nietak łatwo się 
tłucze, i lepiey odpowiada swoiemu przeznaczeniu.

L ew ar w ynalazku  P. H  i m p e I.

Lew ar ten składa się z rurki A, B, C, D, E , 
f ig .  9, maiącey wszędzie iednakową obiętość, i in- 
ney rurki M, F, zakończoney leykiem. Używa się 
zaś sposobem nastepuiącym: krótsze ramie, opa­
trzone ruchomą rurką, potrzeba zanurzyć w  maią- 
cym się ściągać rozcieku; następnie przypra­
wia się rurka z leykiem, a lewar napełnia się 
przezeń tymsamym rozciekiem , lub, ieżeli go nie- 
masz podostatkiem, innym iakimkolwiek, którego- 
by przymięszanie niezaszkodziło rozciekowi ścią­
gać się maiącemu. Skoro tylko płyn puści się 
strumieniem przez koniec E, odeymuie się rucho­
ma rurka, a płynienie trwa bezprzestannie.

W  użyciu teg° lewaru, iak pokazuie iego skład, 
niepotrzeba, ani wyciągać powietrza przez ssanie 
ustami lub dęcie, ani też zatykać otwrnru. P. Him- 
pel czyni uwagę, że gdyby iego lewar chciano na­
rządzić do działania w przódy, nimby zanurzony zo­
stał w  płynie, należałoby przydać kurek przy 
końcu E, napełnić lewar w'oda zapomocą leyka, 
a skoro woda wylewać się zacznie strumieniem

4y
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z ru rk i ,  zamknąć kurek  natychmiast; poczem od- 
iąć rurką  ruchom ą, a lew ar będzie gotowry do 
działania przez czas tak  długi, iak sic będzie po­
dobało, bez potrzeby zatykania otworu u  ramienia 
krótszego A.

Dla dogodnieyszego użycia tego lew aru  p rzy  
wielkich opcracyach fabrycznych, P . Paycn radzi, 
aby związek ruchomej' ru rk i  z ra m ie n iem  lew aru 
urządzić zapomocą małych czopków G , H , I, tak, 
iżby za podniesieniem teyże ru ry  na dwa ca le , 
ustanowić można kom unikacją  z rozciekiem, ścią­
gać się maiącym; dwa uszka R , R , u łatw iaią  tę 
©peracyą. R , R . Fig. 9, wyobraża skład tego lew a­
ru  ■; iego ramie dłuższe ma 6 stóp długości: litery 
A ’ M ’ o z n a c z a ią  c z ę ś c i  p o ie d y ń c z e ,  i  sp osób ,  iak 
się z sobą stosuią.

Narzędzie to na sczególnieyszą zasługuie uwagę 
z powodu użyteczności swoiey przy wielkich ope- 
racyach fabrycznych , gdy znaczne massy płynów 
przelewać potrzeba z iednego naczynia do drugie­
go; ułatw ia także podobną operac ją  w  wielu in ­
nych przypadkach, zastępuiąc użycie pompy. Skład 
iego iest bardzo prosty; sporządzić ie można z mie­
dzi, blachy żelazney, z ołowiu i t. d.
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ULEPSZONE FOLUSZE 1)0 PRANIA i FOROWANIA 

SUKNA P. A L F R E D A  B E R N  ON.

p a t e n t o w a n e  w A n g 1 i i r. 1825.

z rysunkam i na Tab. VII.

(.London Journal o f Arts Nov. 1826).

Celem zaradzenia , aby sic sukno w  folowaniu 
nie psuło, co dość często zdarza się w  zwyczay- 
nych foluszach, u k tórych stempory, podnoszone 
zapomocą palczastego kregu (came),  nagle własnym 
spadaią ciężarem, P. B e r  n o n  następuiące.podaie 
zmiany w  urządzeniu tey części ich mechaniki.

F ig . 1 . na T ab . V II .  w yobraża  folusz, u które­
go przednia  ściana ie s l  o d ic la ,  aby w e w n ę tr z n e  
urządzenie  mogło bydź widziane.

a , Jest gniazdo, w  którem sic umieszcza sukno
do folowania;

1, 1, Stempory, czyli tłuki; 
c, c, Dźwig11*6 wahaiące się na czopie, u tw ie r ­

dzonym w slupie d. Jeden koniec tych dźwi­
gni złączony iest z stemporami, drugi z drąż­
kami e,e,  które są przyczepione do korby / .  

Stempory te połączone są także z innemi d rąż— 
kami g , g,  które wolno chodzą na osi h;  i daią 
tam tym  iednostayny w ew nątrz  gniazda kierunek.
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Ich działanie inoże bydź w miarę potrzeby regu­
lowane za pomocą suwaiącego się podstawka i śru­
by i.

Kręcąc korbą f ,  drążki c, c, wahaią się i foluią 
sukno, podnosząc i spuszczaiąc stempory b, b, 
w  gnieździe a. Dla równości ruchu dodane iest 
koło rozpędne na tey samey osi, na którey utw ier­
dzona iest korba. Wreszcie, gn iazd o  wewnątrz 
powinno mieć kształt ściśley oznaczony; iego prze­
dnia ściana wykreśla się podług elipsoidy, iak po- 
kazuie rysunek.

Fig. 2. wyobraża machinę do prania sukna, 
w  którey także przednia ściana iest odięta, dla 
pokazania, iak działaią tłuki, które podobnież, za 
pośrednictwem, drążków, p o łą c z o n e  są z k orb ą .

a , a ,  iest koryto; b, b, tłuki (czyli pralniki) za­
wieszone swemi trzonami c, c, wahaiącemi się na 
czopie, albo na osi, utwierdzoney między belkami. 
W  tyle tych trzonów są drążki d, d , połączone z kor­
bą e, e. Obrót koła daie ruch tłukom b, i tym 
sposobem uskutecznia się pranie sukna.

Nowością w tey machinie iest, lod: użycie koła, 
zamiast kręgu palczastego, do nadania ruchu tłu­
kom, 2re: kształt wewnętrzny ścian koryta, po­
dług wykreślenia matematycznego.
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O HODOWANIU JEDWABNIKÓW.

(z Dzieła P. H a z z i: Lehrbuch des Seidenbaues i t. d. 
roku 1826).

Dotąd ledwo niepowszechnie rozumiano, ze ho­
dowanie iedwabników w  południowych tylko k ra­
jach z pomyślnym skutkiem przedsiębrane bydź 
może. Jakoż wrzeczysamey, mieszkańcy W łoch  i 
innych południowych okolic Europy, od nayda- 
wnieyszych czasów trudniąc się produkcyą iedwa- 
biu, zawsze prawie byli wyłącznemi tego prze­
mysłu panam i; czynione zaś usiłowania, w  celu u- 
powszechnienia produkcyi iedwabiu w  kraiach 
północnieyszych, iakoto: w  Anglii za panowania 
J a k ó b a  I .  o k o ło  r .  1 6 2 0 ,  a następnie r .  1 7 1 8 ,  pó- 
Źniey zaś W Rossyi , w  P russiech , Saxonii, Mo- 
guncyi i t. d. pospolicie kończyły się na niczem , 
mimo przełożeń naturalistów, zachęcenia ze stro­
ny rządów, i gorliwości spekulantów. Przeszłego 
naw et roku, ogłosił P . L o c a t e l l i  w  Medyolanie 
pisem ko, w  którem upewnia swoich rodaków, że 
bynaymniey nie maią przyczyny obawiać się ry ­
walów w  tym tak zyskownym przemysłu narodo­
wego zawodzie; ponieważ ” są słowa iego, 5? sko­
ro hodowanie iedwabników, w  samych W łoszech 
tak rozlicznym podlega niebezpieczeństwom, z po-
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wotlu wiosennych przymrozków i chłodney lub 
dzdzystey podczas lata pory ,cóż  dopiero w kra iaeh  
lezących po za 46 stopniem północney szerokości?

Mimo to iednak P . H a zzi, w pomienionem dziełku 
swoiem: Lehrbuch des Seidenbaus, ośmielił się 
przeciw ne obiawić zdanie. Przebiegaiąc historyą 
iedwabnictwa w  rozmaitycch k ra iach , usiłuie ón 
dowieśdź; ze przyczyną złego w tey mierze pow o­
dzenia, była raczey nieznaiomość właściwych sposo­
bów  pielęgnowania drzewek morwowych, chciwość 
monopolistów, i brak potrzebney w  przedsięwzię­
ciach tego rodzaiu wytrwałości; a zatem zdaie się 
mieć na celu: wywrócenie tey tak dawney opinii, 
iakoby pomyślny skutek w  hodowaniu iedwabni- 
ków, bezwarunkowo zalezał od k l i m a t u  i miey- 
scowości.

P. H a z  z i mówi nayprzód o początku iedwab- 
n ictwa we wszystkich k ra ia c h ; następnie o złych 
urządzeniach, które w  N iem czech , a sczególniey 
w  Bawaryi, tę gałąź przemysłu do upadku przy­
wiodły; nakoniec o praw dziw ych sposobach hodo­
wania icdwabników i drzew ek morwowych.

Nieprzemilczawszy o n iczem , co dawniey iuź 
w  tym względzie zrobiono, podaie autor dowody, 
oparte na doświadczeniu, że hodowanie iedwa- 
bników, nie tylko w kraiach południowych, ale i 
na północy z pożytkiem przedsięwzięte bydź 
może; a nawet, £e klima niemieckie lepsze iesl,
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pod tym  w zg lęd em  lak w ło sk ie ,  lub w  po*U(jnj0 . 

Wey F ra n cy i;  p on iew aż  ied w ab  niem iecki w e ­
dług zdania w sz y s tk ic h  fabrykantów , z p 0W0(ju 

sw o iey  sczególn ieyszey  m iąższości, na p ie r w s z e ń ­
s tw o  zasługuie  przed w ło sk im  i francuzkim . K r ó t ­
k i  rys  h istoryczny produkcyi ied w ab iu ,  za w ie r a -  
iący  w yłuszczen ie  przyczyn, które ten  rodzay p rze ­
m y słu  do upadku p r z y w io d ły  w  N ie m c z e c h ,  ie s t
następuiący.

Sztuka hodow ania ied w a b n ik ó w  liczy  iuż  trzy  
epoki w  N iem czech ; d w ie  p ierw sze  skończy ły  sio  

na n iczem . W e d łu g  podań h is to ry czn y ch ,D r .  L i  e -  
b a u f  p ie r w sz y  czy n ił  doświadczenia  z hodow a­
n iem  ie d w a b n ik ó w  w  R othenburgu  r. i 5 g 8 .  P o ­

dobne dośw iadczen ia  w yk on an e  p o tem  zosta ły  

w  W u r z b u r g u ,  w  H och h eim , w  D reźn ie  i  S tud-  
gardzie; a loh  skutek  n ieod p ow ied zia ł  oczek iw aniu .  
W  o w y m  czasie sąs iedztw o  z W ło c h a m i,  było  tak­
że dla m ieszk ań ców  B a w a ry i  p ow od em  do chwy*. 
cenią  się tego p rzem ysłu . Zrazu czyniono tam na 
m ałą  skalę  d ośw iad czen ia;  na w ie lk ą  zaś r. i 6 6 g .  

W  M onachium  zaw iąza ło  sic l iczne, z nayznako-  

m itszych  osób to w a rzy s tw o ,  którego składka w y ­
nosiła kilkanaście ty s ięcy  zł. ren . T o w a r z y s tw o  

to zaw arło  z Ł ukaszem  U f f e l e ,  W ło c h e m ,  układ  
na lat 10 , obowiązujący go do dostarczania z W ło c h ,  

za p ew n ą  summę d i z e w e k  m orw ow ych  i ia ieczek  
ied w a b n ik ó w , i zalozoma rękodziclm  ied w a b iu ;



3 7 2

aby tym sposobem, nietylko hodowanie icdwabni- 
ków , ale i prodakcya iedwabiu, po całym upo­
wszechniły się kraiu. W kró tce  w yniknęły z tąd  
zawiłe processa; U f f e l e  wtrącony został do w ię­
zienia, i dopiero po ukończeniu sześcioletniego 
processu uznano go za niewinnego. Relacya tey  
sprawy, przez sąd naywyźszy ogłoszona, zasługuie 
na uw agę ; z niey bowiem pokazuie się; ze obie- 
dwie strony niesłusznie zadawały sobie nayw ięk- 
sze zdrożności i przew inienia; ponieważ rzeczy­
w istą  przyczyną niepomyślnego skutku  przedsię­
wzięcia, była iedynie ta  okoliczność, że na budo­
w ę niepotrzebnych gmachów, cały praw ie wyło­
żono kap ita ł ;  co spowodowało wstrzym anie in­
nych w y p ł a t ,  a temsamem z m u s i ło  k u p c ó w  w ło­
skich do poszukiwania swey należytości drogą 
prawną.

Tym  sposobem spełznął na niczem ów rozległy 
zamiar T ow arzystw a, które z powodu znacznych 
s tra t  rozwiązać się musiało. P rzykład  ten odstrę- 
czył wszystkich od dalszych w  tym  zawodzie usi­
łowań.

Dopiero w  połowie zeszłego w ieku znowm za­
częto myslić wr Niemczech o produkcyi iedwabiu.

F ryderyk  W .  znalazłszy przypadkiem, podczas 
swoich woiennych w ypraw , sposobność zwiedzenia 
rękodzielni iedwabiu w  okolicach Torgau, w  Sa- 
xonii, by ł pierwszy powodem do odrodzenia się
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t e y  ga łęz i  p rzem y s łu  na z iem i n iem ieck iey;  na­
stępnie u w a g a  iego ie szcze  bardziey zw rócona  zo­
stała na ten  przedm iot przez francuzkich  fabrv  
k a n tó w  ie d w a b iu ,  osiadłych w  Berlin ie , których  od-  
w o ła n ie  ed yk tu  nanteńskiego, zmusiło do opu szcze ­
nia sw o iey  oyczyzny . F ry d ery k  W .  rozkazał p o ­
zakładać obszerne d r z e w  m o r w o w y c h  p lantacye,  
urządzić  rękodzic ln ie  ied w a b iu ,  i bezp ła tn ie  u -  
dzielać naukę p ie lęgnow ania  d r z e w  m o r w o w y c h ,  
i hodowania ied w ab n ik ów ; nakoniec p ow yzn acza ł  
nagrody dla tych , coby  się zaiąć ch cie li  tak ow ą  

pracą. W e d łu g  dokładnego w y k a z u ,  otrzym ano  
w  r. 1 7 7 4 ,  w  p ro w in cy a ch  m agdebursk iey , h a l-  

berstadzk iey , brandeburskiey ip o m o r sk ie y ,  684g ft. 

rafinow anego iedw abiu . W  Saxonii w yp ie lęgnow ano  

od roku 1 7 4 4 - 1 7 5 5 .  3 5 ,6 7 8  d r z e w e k  m o r w o w y c h  
które iuz w  r. i j 53 dostarczy ły  i 5o  ft. iedw abiu .  
T o  samo stało się w  hrab stw ie  H anau, w  W if r -  
tem bergu, w  A n sp a ch , i B a ir e u th ,  tudzież  w  do­
brach X ięc ia  L ichtenste ina  w  A ustryi, N a y g o r liw iey  

atoli p rzy czy n ił  się do u p o w szech n ien ia  produk-  
cy i  ied w a b iu  E lektor  K. a r o 1 T e o d o r  w  R h e in -  

pfalz. Za iego rozkazem  w y p ie lę g n o w a n o  przeszło  

80,000  sztuk d rzew  m o rw o w y ch ;  a przyk ład  ten  
■wkrótce znalazł n aślad ow ców  w  X ie z t w ie  D w ó c l i  
M ostó w , i w  sąsiedzkich o k o l ica ch ,  gdzie w ł o ­
ścian nakłaniano zrazu przez udie lam e nagród do 
hodow ania  ied w a b n ik ó w , a następm e og łoszen iem
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surowych rozkazów; lia len koniec pourządzano
obszerne zakłady i niczego niezaniedbano, coby 

V > . . .  
się przyczynić mogło do osiągniema zamierzonego
celu. T e  gorliwe o w zrost produkcyi kraiowego 
iedwabiu usiłowania, przeniósł za sobą Karol T eo­
dor do Bawaryi, r . 1777. W  skutku rozporządze­
nia z dnia 120 pażdz: 1781 r. u tworzony został w  Mo­
nachium oddzielny wydział produkcyi iedwabiu. 
Na mocy następnych urządzeń, w ydzia ł  ten zamie­
niono na Jeneralną Dyrekcyą iedwabnictwa, któ- 
rey  fundusze , zrazu tylko 6000 zł. reń. na rok 
wynoszące, późniey znacznie powiększone zostały. 
Do tey dyrekcyi przyłączyło się potem liczne to­
w arzystw o akcyyne. W  M onachium , L an d sh u t.  
Egelkofen i A r n s d o r f ,  a p o ź n i e y  także w  S trau- 
bing i Burghausen, pozakładano obszerne szkółki 
drzew morwowych; powysadzano morwami p rze ­
chadzki publiczne, w ały  i mieyskie ulice ; urzą­
dzono wielką rękodzielnią i przędzalnią iedwabiu; 
tudzież mianowano wielu urzędników, i nayzna- 
cznieyszych nieszczędzono wydatków. Lecz na 
nieszczęście, ta druga w  Bawaryi epoka produk­
cyi kraiowego iedwabiu, podobny miała koniec iak 
p ierw sza z r. 1669; co niemałą sprawiło radość 
kupcom handlującym iedwabnemi towarami, na 
k tóre wysokie cło nałożono. Jenerał na dyrek­
c j a  iedwabnictwa znowu została znacznie ograni­
czona rozporządzeniem z dnia 20 czerwca 1787,
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nakonicc ca łk iem  zniesiona. T o w a rzy s tw o  akcyyne  
r o z\viązało się po strac ie  k i lk u n as tu  tys ięcy  zł. 
ogrody m o rw o w e  posz ły  w  zaniedbanie; a d rz e ­
w a  m o rw o w e ,  k tó rem i by ły  w ysadzone publiczne 
p rz e c h a d z k i , ulice i w a ły ,  powycinano. Podobnego 
doznało losu hodow anie  d rzew ek  m o rw o w y c h  i 
icd w ab n ik ó w  w  ca łych  N iem czech.

Z rapportu  P .  H a u t ,  u rzędn ika  z M an n h e im , 
pokazuie s i ę , ze w  R heinpfa lz  żadnego p raw ie  
niepozostało śladu daw nieyszego hodowania ied w a-  
bn ików . T e raz  w  samem ty lko  m ieście M annhe im  
i w  K irc h h e im  tru d n ią  się p ro d u k c ją  icd w a -  
biu; Jost G ieze r ,  obyw ate l  ostatniego m ias teczka ,  
p rz ed a ł  r .  1825. 5 i  ft .  o rzeszków  ied w ab n y ch  za 

4o zł. reńs . i 4o k r .  Z re sz tą  w  M annhe im  nigdy 
n ie trudn iono  się hodow aniem  ied w ab n ik ó w , lubo 
tam znaydow ały  się obszerne d r z e w  m o rw o w y ch  
plantacye. P ro d u k cy a  ied w a b iu ,  s ta ran iem  rząd u  
zaprow adzona  w  R heinpfa lz ,  dostała sic w  ręce  
manopolistów , co ią  do u p ad k u  p rzy w io d ło ,  iak  
z o b a c z y m y  nizev. T o w a rzy s tw o  o trzym yw ało  zna­

czne z kassy rządow ey  zasiłki. H odow anie  ie d w a -  
b n ik ó w  nayw ięcey  podówczas upow szechnione b y ­
ło w  H eidelbergu.

Z aprow adz ił  ie tam  r .  1753 P .  R i g a l ,  o trzy ­
m aw szy  na to od rz ąd u  p a te n t ,  k tó ry  p rzed łużo ­
no do r.  1 7 7 7 . Chociaż atoli n iek tó re  gminy i w ie ­
lu  mieszczan, zachęceniem ze strony  rząd u  pobu-
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dzonych, sczerze przyczynić się pragnęło do osią- 
gmema zamierzonego celu, i lubo nawet miesz­
kańcy Heidelbergu, dla okazania Elektorowi swo- 
iey gorliwości o upowszechnienie produkcyi ie- 
dwahiu, niewahali się wyznać: że r. 1777 cały 
prawie zaległy podatek, wynoszący 553 zł. reń. 
dochodem z icdwabników został opłacony, i ze nie­
którzy wyrobnicy zarobili sobie przytem, wprze- 
ciągu iednego roku, po 6 0 -7 0  zł. r e ń s ; wszelako 
wzraslaiąca z tego powodu niechęć tak dalece sta­
wała się powszechną w całym kraiu , ze iey ani 
hoyne nagrody, ani zagrazaiące kary uśmierzyć 
niczdołały,

Przyczyna zaś tego wstrętu i pospolitego obu­
rzenia, iak p i ś m i e n n e  p r z e k o n y w a ł a  d o w o d y ,  nie- 
pochodziła, ani z klimatu, ani tez z uciążliwości pra­
cy. ponieważ ci, co sic iey sczerze poświęca­
l i ,  pewne nawet znaydowali w tcm zatrudnie­
niu upodobanie: ale powiększey części, z owvch 
przywileiów, co zastrzegały dla towarzystwa 
prawo wyłącznego handlu drzewami morwowe- 
m i ,  i wylączney ich przcdazy, za cenę oznaczo­
ną , pod karą zaboru wszelkiego innego kupna , 
tudzież z nakazów dostarczania orzeszków je­
dwabnych, w  cenie 5o kr. za funt, pod karą pie­
niężną 1 pohcyyną. Niechęć tę podsycało nieurniar- 
kowame w karaniu wyśledzonych przestępstw; 
bo, iak urzędowe przekonywaią akta , pieniężna
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k a ra  za Jednorazowe w  tym  względzie uchybien ie  , 
dochodziła do 4 4o  zł. reń .  42 k r .  N iem ało  sic t a k ­
że p rz y czy n ia ły  do tego znaczne w y d a tk i  lla u t r z y ­
m anie 2 g u rzęd n ik ó w  skarbow ych , k tó rzy  pobie­
ra li  po ooo  zł. r .  pensyi roczney , oprócz swobód 
osobistych i g ru n to w y c h ,  tudzież  dye t  po 45  k r .  
z funduszów  m ie y sc o w y c h , i 5 k r .  p rzy d a tk u  od 
każdego sta  d rz e w e k  m o rw o w y ch ,  nad liczbę ozna­
czoną w y p ie lęg n o w an y ch ;  nareszc ie ,  policzyć w io  
także  w ypada  us tanow ien ie  sczególnych w k a ż d e m  
m ieyscu dozorców , w y łączonych  od osobistych i 
g ru n to w y ch  pow inności,  oraz podatków , oprócz n a ­
grody po a zł. reńs. od każdego sta d rzew ek  m orw o­
w y c h ,  nad  oznaczoną liczbę w yhodow anych, i po 
5o  k r .  dziennie.

O b u rz en ie  to wzmagało się ieszcze coraz bardz iey  
z pow odu  odleglos'ci m ieysc, z k tórych  potrzeba było 
sprow adzać  do H e id e lb e rg u  d rz ew k a  m o rw o w e ;  
tudzież  z p rzyczyny  niestosownego narzu tu  d rz e w e k  
i  uciąż liw ych na zakupienie  ich  w y d a tk ó w , na k tó ­
ry c h  opędzenie n iew y s ta rcza ły  częstokroć w y ­
cieńczone m ieyscow ych gmin fundusze. K ażdy pod­
dany , urzędnik , m ieszczanin , lub nowo osiadły go­
spodarz , posiadaiący p ra w e m  w łasności ieden mórg 
ziem i, obowiązany b y ł  w  przeciągu oznaczonego 
czasu, bez względu na  stosunki i sposób mieysco- 
w e y  u p ra w y ,  w ypielęgnow ać 6 sz tuk  d rzew ek  
m orw ow ych  na każdym morgu w łasney  roli. T o
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samo uczynić był winien każdy właściciel dóbr 
ziemskich, lub trzymaiący p raw em , bądź wieczy- 
stey bądź czasowey, dzierżawy, dobra rządow e; 
wszystkie place mieyskie, ulice, wały , miedze gra­
niczne, a nawet cmętarze, musiano wysadzać d rzew ­
kami m orw ow em i, tak , izby ze szkółki Tow arzy­
stw a rozchodziło się corocznie po 5o,ooo sztuk; 
sadzenie zaś i okopywanie k rzew ów  m orwowych, 
poruczono, iako ciężar pryw atny , 12 naymłod- 
szym w  obrębie kazdey gminy gospodarzom. U - 
szkodzenie tych drzew ek podlegało za pierwszym 
razem nadzwyczayney karze 10 talarów; pow tór­
ne zaś przestąpienie karane było więzieniem. 
W s z y s t k i e  te  u c i ą ż l i w o ś c i  rozpoznane wprawdzie 
zostały i przyzwoicie ocenione przez zwierzchność 
kraiow ą r. 1792; uznano naw et, że to nie ów po­
żyteczny rodzay przem ysłu, lecz naganna chciwość 
w  zmuszaniu do kupowania d rzew ek moi wowych, 
tudzież niskość ceny, za iaką rolnik zbywać m u­
siał orzeszki iedwabne, niepomiarkowane na prze­
stępców kary  i uciążliwe podatk i, do naywyższe­
go stopnia posunęły zniechęcenie, i dobrą sprawę 
podały w  nienawiść mieszkańców kraiu. Ale gdy 
wyższe władze rządow e, zaymuiąc sic od roku 
1792 do i 8o4 rozpoznawaniem zaniesionych skarg 
m itrężyły  czas na poszukiwaniach i piśmienni­
c tw ie ;  ogół narodu poczytał tę zwłokę w  rozwi- 
nieniu nowey, oddawna przyrzeczoney organizacyi,
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z a  zniesienie d a w n i e y s z y c l i ,  c o  d o  p r o d u k c y i  k r a -  

i o w e g o  i e d w a b i u ,  p o s t a n o w i e ń ,  i  k o r z y s t a i ą c  z  ÓW- 

c z a s o w y c h  o k o l i c z n o ś c i )  s t a r a ł  s i ę  p o z b y ć  c i ę ż a r u ,  

b ę d ą c e g o  w r z e c z y s a m e y  w y m y s ł e m  c h c i w o ś c i  m o ­

n o p o l i s t ó w ,  i  p r a w d z i w ą  k l ę s k ą  d la  c a ł e g o  k r a iu .

W  H e i d e l b e r g u , L a n d e n b u r g u  i p r z y l e g ł y c h  o -  

k o l i c a c h ,  w y c i ę t o  w s z y s t k i e  d r z e w a  m o r w o w e ;  

w  s a m y m  L a d e n b u r g u  z n i s z c z o n a  z o s t a ła  p l a n t a ­

c j a  z a w i e r a i ą c a  p r z e s z ł o  6 0 0 0  d o r o s ł y c h  d r z e w .

P o  ś m i e r c i  K a r o l a  T e o d o r a ,  n a s t ę p c a  i e g o ,  

E l e k t o r  M a x y m i l i a n  J ó z e f ,  p o ł o ż y ł  t a m ę  d a l ­

s z y m  z d r o ż n o ś c i o m ,  s p o r o m  i  s k a r g o m ,  p r z e z  r o z ­

w i ą z a n i e  c a ł e y  i n s t y t u c j i .

M i m o  t a k  z ł y c h  u r z ą d z e ń ,  b y ł o  i u ż  i e d n a k  w  r o ­

k u  1 7 8 0  p r z e s z ł o  1 1 0 ,7 7 7 , d o r o s ł y c h  d r z e w  m o r ­

w o w y c h  ; o r z e s z k ó w  za ś  i e d w a b n y c h  d o s t a r c z o n o  

w  r o k u  1 7 7 7 ,  i 5 , o 24  f t ;  1 7 8 4 ,  2 5 , 7 2 8  f t ;  1 7 8 6 , 
2 7 , 2 4 9  ft ;  1 7 8 7 ,  2 9 , 0 4 7  f t ;  1 7 8 9 ,  5 i , i 5 i  f t .  

Z r e s z t ą  t a  w y m u s z o n a  p r o d u k e y a  i e d w a b i u  n i e ­

w i e l u  z a p r z ą t a ł a  l u d z i ;  t o w a r z y s t w o  p ł a c i ł o  z a  

f u n t  o r z e s z k ó w  i e d w a b n y c h ,  p o  2 0 - 3 o k r .  z b y -  

w a i ą c  i e d w a b  p o w i ę k s z e y  c z ę ś c i  w  A n g l i i ,  g d z i e  

go d la  m o c y  i  g ł a d k o ś c i ,  n a  r ó w n i  k ł a d z i o n o  z  t u -

r y ń s k i m .
B i a ł e  d r z e w o  m o r w o w e ,  w y d a i c  w  p r z e c i ę c i u  

2 c e n t n a r y  l i ś c i ,  a  n a  u z y s k a n i e  4 o  f u n t ó w  0 -  

r z e s z k ó w ,  p o t r z e b a  b l i s k o  7  c e t n a r ó w  l i ś c i .  N a ­

s t ę p n e  d ł u g i e  w o y n y  p r z y c z y n i ł y  s i ę  d o  z u p e ł n e -
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go zaniedbania produkcyi iedw ab iu ; do dnia dzi- 
sieyszego pozostało zaledwo kilka k rzew ów  mor­
wowych.

Długo -  letnie pokazało doświadczenie, ze drze­
wo m orwowe, równic dobrze udaie się w  Niem ­
czech, iak zwyczayne d rzew a ow ocow e, przed 
któremi celnie tą własnością , ze mu nietyle szko­
dzą powodzie i  dtużey wytrzym ać może w  w o ­
dzie zródlaney; dawnieysze zaś i w  przecią­
gu ostatnich sześciu lat czynione doświadczenia, 
przekonywaią dostatecznie, ze klima niemieckie 
zarówno sprzyia tey gałęzi pi’zemysłu, iak w  o- 
w y c h ,  we Francyi i W łoszech  okolicach, k tó­
re od w ieków  uważane były za główne siedlisko 
produlscyi iedwabiu. Kiedy r o k u  1 8 1 6  i  1 8 1 7 ,  h o ­
d o w a n i e  iedwabników w  kraiach wymienionych 
tak dalece się niepowiodło, że cena iedwabiu w ię- 
cey niż wedwóynasób powiększoną została, miesz­
kańcy miasta Mannheim, nayobfitszym cieszyli się 
plonem, niemaiąc paszy, oprócz liści z krzew inek.

Gdyby się stwierdzić miało doniesienie tu -  
ryńskiey g a z e ty , że liściem klonu tatarskiego 
{udcer tartaricum ) zastąpione bydź mogą liście 
białey m orw y do hodowania iedwabników, w  ta­
kim razie, w  niedostatku ostatnich, zupełnie mo- 
żnaby się bez nich obeyśdź.



38*

LIV.

WIADOMOŚĆ O NOWEY PRASSIE OLEYNEY 
P. S o h e t.

Pismo Gothaisches Korrespondenz- B la tt fH r  
Kaufleute, w N rze 25, z r. 1826, umieściło wia­
domość: że P. S o h e t, mechanik w wielkiem xię- 
stwie luxemburskiem, otrzymał dziesięcioletni 
patent swobody od króla niderlandzkiego, na nowy 
sposób wytłaczania oleiu z nasion oleynych. O wy- 
nalezionem do tego narzędziu takie iest podanie: 
machina Pana S o h e t  zastępuie prassę oleyną, 
aparat do gniecenia ziarna i stępy. Nasiona oleyne 
wkładaią się do tey machiny bez przymięszania 
■wody, a wychodzą z niey tak rostarte i gąbczaste, 
iż oley w ręku mógłby bydź wyciśniony. Wynalaz­
ca zapewnia, ze nietylko więcey oleiu iego ma­
china wytłacza, niżeli inne iakiebądź dotych­
czas używane do tego aparaty; ale tenże iest lep­
szy, niezawieraiąc tyle roślinnego kleiu. W y­
tłaczanie odbywa się za iednym razem, bez po­
wtórnego rościerania i wytłaczania makuchów. 
Machina ta składa się z lanego i kutego żelaza; iey 
konstrukcya bardzo iest prosta, a trwałość nie­
skończona; niepotrzebuie także ani dozoru, ani ko­
sztów utrzymania. Do iey ustawienia dostateczne 
iest mieysce na i 65 centymetrów  (69 cali) długie,

4g
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a 60 centym: (25 cali) szerokie. Bez żadney prze­
szkody, można ią z mechanizmem młynu, lub ia- 
k im  bądź innym ruchodaynym połączyć. Z  1000 

k w ar t  siemienia, można za iey pomocą, przy uży­
ciu siły wyrównyw aiący sile iednego konia , w y ­
tłoczyć we 24 godzin, 338 kw ar t  oleiu. Nareszcie 
iey użycie zapewnia znaczne oszczędzenie, tak 
kosztów na sprawienie zakładu i utrzymywanie 
tegoż, iakoteż czasu i posługi ręczney w  poró­
wnaniu z aparatami dotąd uzywanemi.

Bliższe szczegóły o tym  wynalazku i warunkach 
udziela P . W ilhelm  P e s c a t o r e  w L uxem burgu .

LY.

FARBY DO POWLEKANIA DACHÓW, DRZEW A, 

BLACHY i MURÓW;

(z Pisma: Verhandl: des Vereins zur Beforder. des 
Gewerbfleiss. in Preussen, M a j -Juny  1S26).

W  Rossyi, a szczególniey w  Moskwie, powsze­
chny iest zwyczay malowania dachów kolorem ży­
w ym  i powabnym dla oka. Dachy w tamteyszych 
okolicach wszędzie są prawie po małych miastach 
d rew n iane , a zaś po większych nayczęściey pobite 
blachą. Malowanie, co ie okrywa, upięknia dachy 
i zarazem przyczynia się do ich trwałości. Nay-
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ulubieńszym i naydroższym do tego użytku kolorem  
iest iabłczano- zielony, który się zbliża do chry- 
soprasu i wpada w  zielono-błękitnawy; w  han­
dlu przedaie się ta farba w  workach skórzanych, 
gdzie ią zapewne pakować muszą w  stanie wilgo­
tnym ; w  których atoli przez wyschnięcie do tego 
stopnia twardnieie, że do rozkruszenia idy użyć 
potrzeba siekiery. Do tego także użytku służą roz­
maite inne substancye, iakoto: żywica sosnowa, 
bielenit ołowiany (bleywass) , grynszpan, kolko- 
tar, oley konopny, zamiast którego użyćby także
można oleiu lnianego.

F a rb a  oleyna. Na 49 stóp kwadratowych da­
chu, bierze się 1 funt zieloney farby sybirskiey; l  
funt bielenitu ołowianego, i 3 funty oleiu lnianego; 
albo też £ funta grynszpanu, \ \  funta bielenitu  
ołowianego, i 21 funta oleiu lnianego; i wszystko 
razem się rozciera iak zwyczaynie. Ilość ta w ystar­
czyłaby na 61 stóp 1=3 dachu blaszanego. Chcąc 
otrzymać farbę czerw oną, wpadaiącą w  ciemno­
brunatna, potrzeba, zamiast bielenitu 1 farby zie­
loney, użyć a i  funta kolkotaru (czerwonego niedo- 
kwasu żelaza, czyli tak zwanego capu t m ortuum ).

Farba w o d n a ; farba ta lepsza iest od oleyney; 
oleyna farba ssycha się i złuszcza podczas letnich  
upałów, osobliwie na drzewie.

Na dwukrotne powleczenie powierzchni zaw ie- 
raiącey 4 4 io  stóp bierze się 100 kwart wo
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dy; 6 |  ft. zielonego kopervvasu; 5 ft. sosnowej 
żywicy; 2 0  funtów żytniej mąki; a |  kwarty ole- 
iu konopnego; do tey mięszaniny przydaie s ię , 
na kolor czerwony, 3o ft. miałkiego kolkotaru, 
i  25 ft. zieloney farby sybirskiey; a zaś na kolor 
zielony, 1 2 I  ft. grynszpanu.

Sposób p rzy rzą d za n ia  f a r b y . Woda leie się 
w  kocioł i wraz z potłuczonym koperwasem zie­
lonym gotuie powoli, dopóki się tenże zupełnie 
nierozpuści. Potem wszystka żywica, wprzódy na 
próch potłuczona, wrzuca się naraz, i mięsza 
w  kotle, dopóki niewypłynie na powierzchnią 
rozcieku i nierozmięknie; następnie przydaią 
się cząstkowo farby i żytnia mąka, przyczem u- 
ważać należy , aby  wrzenie trwało bezprzestan- 
nie. Nakoniec wlewa się oley i wszystko ra­
zem się mięsza, dopóki oczka oleiu nieprzestaną 
okazywać się na powierzchni rozcieku. Tym spo­
sobem przyrządzona farba iuż iest przydatna do 
użytku; malować nią potrzeba nim ostygnie, obie- 
raiąc do tego pogodną porę podczas lata. To ma­
lowanie dopiero w  kilka dni zupełnie wysycha, i 
odtąd słoty nic mu nieszkodzą.
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DODATEK DO ROZPRAWY O KOŁACH WODNYCH 
ŁOPATKOWYCH P. P O N C E L E T.

W  Numerze 2 Izydy Polskiey z roku 1826 na 
str: 221. umieszczona iuź była w  wyiątku rozpra­
w a P. P o n c e l e t :  o nowem iego kole wodnem 
z giętemi łopatkami. Pismo: uinnałes des m ines , 
umieściło późniey tę rozprawę z dodatkiem, w któ- 
rym  autor na poparcie swoich ogólnych wniosków, 
przytacza dwa następuiące spostrzeżenia, ze wzglę­
du pochyłości giętych łopatek do zewnętrznego ob­
wodu koła.

1 ody W łaściciel przędzalni w B r i e y ,  blisko 
M e t z ,  urządził by ł w  tym zakładzie koło 
z giętemi łopatkam i, których krzywizna formo­
w ała kąt bardzo mały z zewnętrznym koła obwo­
dem; atoli wtenczas tylko otrzym ywał skutek żą­
dany, gdy strumień wody puszczoney do kanału ,  
niebył grubszy iak na 2 - 3  cali. Ilekroć puszcza­
no wodę w  większey massie, strum ień iey nie- 
mógł wstępować w ew nątrz łopatek, i zamiast po­
większenia siły, skutek owszem był mnieyszy. Tey 
niedogodności zaradzono przez nadanie łopatkom 
mnieyszey pochyłości względem obwodu koła; a lubo 
w  samey konstrukcyi tegoż koła niewykonano ści­
śle wszystkich przepisów obiętych rozprawą P.
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P o n c e l e t ;  wszelako siła nowego koła w B r i e y  
okazała się większy o trzecią część, od siły koła 
dawnieyszego z zwyczaynemi łopatkami, aczkol­
wiek takowe iak naystarowniey było urządzone.

2 re. Drugie koło z giętemi łopatkami urządzono 
w  hucie ielazney, w Falek, Departamencie Mo- 
zelli, gdzie go użyto do pędzenia młyna zbo­
żowego, zapomocą spadku wody, który o trze­
cią lub o czwartą część zmnieyszono, zostawuiąc 
tenżesam prawie opór, iaki miał do pokonywania 
dawnieyszy młyn w  temżesamem mieyscu. W e­
dług postrzeźeń P . Gargon, nad ilością i chyżością 
spożytkowaney wody, tudziez skutecznością te0o 
nowego mechanizmu, stosunek siły spożytkowa­
n e j, do siły wywartey na koło, był =  o, a prze­
to rezultatem takowym, stwierdzone zostały wy­
padki, które P. P o n c e l e t  otrzymał był wciągu 
swoich doświadczeń.

LVII.

ULEPSZONY SPOSÓB ZWĘGLANIA DRZEWA 

W  MIELERZACH;

przez P. B u 11.

P. B u l i ,  Amerykanin, podał był niedawno do 
powszechney wiadomości nowy sposób wypalania
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węgli, zasadzający 'się na tem , aby drzewo w  mie- 
lerzach, okładać prochem węglowym. W ęgle tym  
sposobem otrzymane nietylko są lepsze od węgli, 
które się zwyczaynym sposobem wypalaią w  mie- 
lerzach, ale nawet pod żadnym względem nie- 
ustępuią wypalanym w żelaznych walcach czyli re­
tortach. Postępowanie w  tey mierze iest proste 
i tan ie , a prócz tego więcey także można otrzy­
mać węgli.

„  Polegaiąc na moich dawnieyszych doświadcze­
niach,” pisze teraz P . Buli, „  sądziłem , że było­
by rzeczą wielce pożyteczną, gdyby przy urzą­
dzaniu mielerzy, próżne między polanami przedzia­
ły , wypełniano drobnemi okruchami w ęgli, albo 
też prochem węglowym, który po wyięciu w ięk­
szych węgli zostaie w  m ieyscu, a zaś na drze­
wo, dawano grubsze, iak zwyczaynie, pokrycie. 
Tym sposobem możnaby skuteczniey zapobicdz 
przystępowi powietrza, sprawuiącego, iak wiado­
mo, że znaczna część węgli zamienia się w  popiół, 
a zaś pozostałe nietak dobrze się wypalaią.”

,, Pewien biegły węglarz w  N ew -Jersey , poszedł 
w  części zam oią radą, i otrzymał o 10 na sto w ię­
cey węgli iak przy zwyczaynem postępowaniu; 
ciężkość zaś gatunkowa tych węgli była większa 
o 20 na sto. Rozumie się, że węgle z tegoż same­
go gatunku drzewa były wypalone. Dla przeko­
nania, że drzewo doskonale się zwęgliło, o co rzadko
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kiećly dbaią węglarze, winienem namienić, źe w ę­
gle małoco straciły na wadze, gdy ie w  prochu w ę­
glowym wystawiono na działanie czerwonego ognia.

Znawcy korzystne dali zdanie o dobroci tych 
węgli, które podobnie iak antracyt małoco b ru­
dziły ,! droźey od zwyczaynych były przedawane.

Zastanawiaiąc się w  roku przeszłym nad zw y- 
czaynym sposobem zakładania i okrywania mie- 
lerzy, przekonałem się, ie  urządzanie dwóch lub 
kilku kondygnacyi, dla następuiących przyczyn 
iest szkodliwe. Nayprzód iest rzeczą niepodo­
b n ą , aby druga i następne kondygnacye by­
ły  tak doskonale od przystępu pow ietrza ochro­
nione, iak p ierw sza, która przytykaiąc do ziemi, 
stanowi temsamcm bezpiecznieysze przedmurze 
a  niżeli wierzchnie przykrycie. Pow tóre, tako­
we ustosowanie drzewa spraw uie, źe cała iego 
massa od razu zwęglić się nie może; ponieważ przy 
zwyczaynem w tey mierze postępowaniu, ogień 
wsczynaiąc się, albo w  środku wierzchniey kondy­
gnacyi, albo tez przebiegaiąc z góry na dół, przez 
kanał czyli komin sięgaiący do samego gruntu mie- 
lerza, rozpościera się na strony, zapomocą lufci­
ków  urządzonych w  bocznych ścianach.

W praw dzie nie ulega to zaprzeczeniu, ze ogień 
ze środka mielerza rozszerza się powoli i ogarnia 
zewnętrzne iego strony; atoli proces zwęglenia 
byłby nierównie prędszy i iednostaynieyszy, tu -
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dzież m nieyby się na  tem  szkodowało, gdyby m ie-  
le rz  zapalono p rzez  podłożenie ognia razem  w  k i l ­
k u n as tu  o tw orach ,  u rządzonych  u  iego spodu, i zo­
stawiono u w ierzch u  o tw ó r ,  za k tó ry ch  w szystk ich  
pomocą ogień m ógłby się od ścian zew n ę trzn y ch  
p rędko  rozpościerać  k u  środkow i,  a tcm sam em  u -  
u ła tw ić  iednostayne ca łey  massy zapalenie. N a ó w -  
czas należałoby ca łk iem  zam knąć boczne lu f ty ,  a zaś 
w ie rzch o łk o w y  tylko ścieśnić, aby p rzezeń  gaz w o -  
dorodny m ia ł  swobodne uyście; gdyż tenże  siłą  sw o -  
iey  nadzw y czay n ey  prężności częstokroć rozsadza 
m ie le rze ,  tak ,  że się w e w n ą trz  zapadaią; co n a w e t  
b y w a  czasem  p r z y c z y n ą , ze  się przyległe d rzew o 
zapala ;  w tenczas  bow iem  p łom ień  częstokroć na  
20 - 3 o  stóp p ry sk a  w  około. P rz y p a d e k  ten  zda­
r z a  się, i lekroć p rz y k ry c ie  ies t  bardzo g r u b e ; co 
n iek tó ry m  w ęglarzom  dało pow ód  do ro z u m ie n ia , 
iakoby z łem u nay lep iey  m ożna było  za ra d z ić , d a -  
iąc lekk ie  p o k r y c ie ; ale z tąd  n aw za iem  ta  w y ­
n ik a  n iedogodność, że się ogień p rzez  tak ie  po ­
k ry c ie  na w ie rzch  w ydobyw a.

,, R ozsadzenie m ielerza maiącego g rube  p o k ry ­
cie, pochodzi, albo z p rzyczyny , że w ierzchn i ko­
m in  zaw cześnie się zam yka, co pospolicie się czy­
n i w  k w ad ran s  po zapalen iu  ognia; albo t e ż ,  że 
boczne kana ły  zadługo zostaw ia ią  się o tw orem . P o ­
n iew aż  gaz wodorodny Jak im kolw iek  bądź sposo­
bem  odeyśdź m usi, po trzeb a  w ięc koniecznie u rz ą -

5o
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dzić do tego otwór, który tak iest potrzebny 
w  mielerzu, iak klapy bezpieczeństwa u kotłów 
parowych.

Uczynione przezemnie zarzuty przeciwko zwy- 
czaiowi urządzania inielerzy o kilku kondygnacy- 
ach, okazałyby się mniey ważne, gdyby wnich za­
palano drzewo sposobem wyżey wzmiankowanym.

Jeżeli nie zbywa na glinie i piasku, naówczas 
potrzeba użyć p ierw szey na pokrycie m ie le rza , 
a zaś piaskiem pokryć glinę, dla wypełniania po- 
wstaiących w  niey rozpadlin. Zawsze atoli naypo- 
żyteczniey byłoby zbudować mielerz o iednem tyl­
ko piętrze^ w ypełniw szy zaś prochem węglowym 
próżne między d rzew em  przedziały, możnaby o- 
trzym ać równą użytemu d r z e w u  ilość d o b r y c h  węgli.

Ponieważ zwęglanie w  retortach iest prawdziwą 
dystylacyą, za którey pomocą lotne części oddalaią 
się z d rzew a ,  więc proces ten  uskutecznić się 
może bez spalenia drzewa i węgla.

Atoli w  zwyczaynem przy wypalaniu węgli po­
stępowaniu, kombustya koniecznie musi mieć miey- 
sce, ieżeli nieznaydziemy sposobu spalenia ucho­
dzącego gazu wodorodnego i użycia go do zwęgle­
nia dizcvsa^ iak się to dzieie przy paleniu wcgla 
w  retortach. W  miarę, iak ogień bodzie mocnicyszy, 
i mielerz doskonaley zabezpieczonym zostanie od 
przystępu pow ietrza; twardsze i iędrnieysze o- 
trzymamy węgle. Dla teyto przyczyny uważać po-
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trzeba glinę za dobry m ateryał do okrywania miele­
my; ona bowiem iest złym przewodnikiem ciepła 
i dostatecznie ochrania od przystępu powietrza.

LV III.

NOWA ROŚLINA PASTEWNA.

Roślina pastewna, na którą P. P  e t  r i, iak do­
nieśliśmy w  Numerze 7. ninieyszego pisma z r. 
1826, na str. 32 2. chciał otrzymać paten t, iest, 
według zdania P. F r e i ,  Inzeniiera w  Bazy­
lei, t r w a ł y m  k ą k o l e m  w ł o s k i m ,  Lohum  
perenne italicum  (z y t n i c a, podług Jundz.; k  ą- 
k o l ,  podług Kluka). Różni się ona od tak zwane­
go angielskiego r a jg r a s u , czyli kąkolu trwałego, 
(Lolium  perenne) listkami szerszemi, soczystsze- 
mi i iasno zielonawemi; iey kłoski ziarnkami są 0- 
sadzone; kwitnie w lipcu, ale praw ie dwa razy do 
roku; dochodzi zaś zawsze do wysokości orkiszu 
(triticum  spelta ) i zawsze cztery razy do roku 
kosić ią można. Roślina ta  w pierwszym zaraz 
roku wydaie plon bardzo obfity; bydło chciwie 
ią spasa, czyli to ieszcze zieloną; czyli obróco­
ną na siano; w' ostatnim przypadku wydaie 5§ (?) 
siana. Sieie się pospolicie w  iesieni podczas 
sieyby zboza; rola pod nią pokłada się i bronuie,
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a ziarno zasiewa p ły tko , w  ilości 1 6 - 1 8  funtów 
na morg zawieraiący 36ooo stóp CC; a potem 
rola się walcuie. W  późney ieszcze iesieni w yra ­
sta tak gęsta traw a  iak nas ta rey  łące, a zaś w  cza­
sie następnego sianozbioru spodziewać się można 
więcćy niżeli podwóynego plonu. Można ią także 
zasiewać na wiosnę w raz z koniczyną, albo ra-  
czey z lucerną, poczem otrzymuią się, oprócz zw y- 
czaynego zb io ru , dwa obfite potrawy; atoli iey 
szybki wzrost tłumi następnie obie te rośliny.

L IX .

DOŚWIACZONY SPOSÓB ODŻYWIANIA ROŚLIN,

o d k ł a d n i k ó w ,  (ablegrów ), r o z s a d y  i i n ­
n y c h  l a t o r o ś l i  z w i ę d n i a ł y c h .

przez P. D r o s t e w Hulśhaf.

(z Pisma: Verh.andlu.ngen des Vereins zur Befoerder. 
des Gewerbfl. in P reus en 1826).

Nayprzód rozpuszcza się w  spirytusie kamfora, 
do punktu  nasycenia; co poznać m o ż n a ,  kiedy iuż 
kamfora przestaie rozpuszczać się i zaczyna opadać 
na dno naczynia. Rozczyn ten  miesza się następnie 
z przyzwoitą ilością wody rzeczney lub deszczo- 
w ey, w  stosunku czterech kropel spirytusu na każdą
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uncyą wody. Poniew aż za zetknięciem  się kam fory 
z w o d ą , natychm iast p ierw szey następuie rozkład; 
przeto rozpościera się ona po całey pow ierzchni 
wody, okryw aiąe takow ą cienką skóreczką. N aów - 
czas m ieszanina silnie się w ybiia, aby była iedno- 
staynieyszą; w krótce kam fora p ływ ać będzie 
w  w odzie w  kształcie  m ałych białych p łatków , 
lecz niebaw em  zniknie kom binuiąc się z wodą.

Rośliny w ydobyte z ziem i, co ucierpiały w p rze - 
noszeniu z mieysca na m ieysce, lub przez iakibądź 
inny przypadek, zanurzaią się w  tey wodzie kam - 
forow ey tak , iżby nią w szystkie ich części zostały 
całkow icie okryte. Po upłynieniu  dw óch , lub 
nayw ięcey trzech  godzin , skurczone listk i znowu 
się rozw iną, młode zaw iązk i, zw iędłe i obw isłe, 
podniosą się do góry, a zrogow aciała iuż łup inka 
o d ź y i e  i w yrów na się. Co skoro nastąpi, rośliny 
sadzą się W dobrą ziemię, polew aią obficie wodą 
rzeczną lub deszczową i ochraniaią od zbyteczne­
go działania prom ieni słonecznych, dopóki się ko­
rzenie dobrze nieprzyym ą.

Co do w iększych roślin , np. drzew ; korzenie 
ich moczyć potrzeba w  wodzie kam forowey przez 
trzy  godziny, p rzy częstem  zwilżaniu pnia i koro­
ny tą  samą w odą, aby ciągle u trzym yw ały  się 
W stanie potrzebney wilgoci. Lepiey byłoby iednak- 
£e, gdyby się to zrobić dało, aby roślina w  pom ie- 
nioney wodzie całkow icie była zanurzona. Rozsa-
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da, odkładniki, gałęzie i t. d. odżywiaią się tym- 
żesamym sposobem, iak całkowite rośliny.

Jeżeli rośliny przy takiem postępowaniu w e 
cztery godziny nieprzyydą do siebie, będzie to zna­
kiem , że iuż całkiem obumarły, i że wszelkie 
sztuczne środki ku przywróceniu im życia na 
nicby się nieprzydały. Niewięcey przeto iak 
przez  cztery godziny zostawać powinny w  kąpie­
li kamforowey, z powodu: że dłuższe działanie kam­
fory, zamiast pomocy, mogłoby im zaszkodzić. Sa­
mo przez się rozumie się, że dalsze powodzenie 
w  chodowaniu roślin, odżywionych zapomocą wody 
kamforowey, zależyć hędzie od ich sczególnych 
własności, od stanu ich korzeni, i pilney ogrodni­
k a  staranności. K.amfora p rzy czy n ia  się tylko do 
obudzenia życia w  roślinach prawie obumarłych; 
poczem wszystko wraca do zwyczaynego porząd­
k u ,  a powodzenie ich porucza się nadal naturze 
i  sztuce.

LX.
O POTAŻU Z NACI IyARTOFLANEY.

(Nowe doświadczenia P. M o 11 e r a t).

W iadomo oddaw na, że nać kartoflana znaczną 
ilość potażu wydaie; a niektórzy autorowie zachę­
cali nawet w ie jsk ich  gospodarzy do upraw y kar-



tofli, umyślnie na potaż, wystawiaiąc znaczne ztąd 
korzyści. P. Y a u q u e l i n  iednak przekonał się, 
że te zachwalane pożytki nie zawsze i nie wszędzie 
mogą znaleźć mieysce; bo pogoda i natura gruntu 
częstokroć tylko w  małey ilości pozwalaią potażo­
wi tworzyć się w roślinie; okazał również, iż nać 
kartoflana w różnych porach swoiey wegetacyi spa­
lona, mniey lub więcey potażu wydaie. Doradza­
no także, iżby nać kartoflaną częściey, a przynay- 
mniey dwa razy zżynać, i twierdzono: iż to plo­
nowi kartofli bynaymniey nie szkodzi, owszem 
takowy powiększa. Lecz pokazało się przeciwnie: 
dowiedziono bowiem poźniey z wszelką pewno­
ścią, iż tworzenie się główek kartoflanych w zie­
mi wiele cierpi, przez obranie rośliny z liści, któ­
rych iest przeznaczeniem, iżby potrzebną dla niey 
żywność z powietrza atmosferycznego przyciągały.

Umieszczony w tym przedmiocie artykuł P. M o l­
i e r  a t  w Rocznikach chemii, z r. 1826, wymie­
nia mnóztwo spostrzeżeń, które wieyskiego go­
spodarza nauczaią: iaki pożytek w różnych okoli­
cach odnieść można z wyciągania potażu znac ikar-  
toflaney.

P. Mollerat kazał na gruncie napływowym, gli- 
niasto-piasczystym, żyznym i zmierzwionym, u- 
prawić tak zwane ż ó ł t e  pa  t a k i  (P atoaquc), 
ieden z nayplennieyszych gatunków kartofli, które 
z wielką chodowano starannością.
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Nastcpuiąca tabella pokazuie produkcyą naci, soli 

i  potażu, w  różnym czasie icli sprzętu , a zaś ka r­
tofli, wczasie doyrzenia tychże; cale to wyrachowa­
nie zastosowano do przestrzeni iednego hektaru. (*)

t a b e l l a .

Czas sprzętu
nac 1 

zielo­
na 1

sole potaż k a r-
tolle U w a g i

k i l o g r a m  m y
p rz e d  sam em  okw i- 

tn ien iem 33333 384 212 4300 Z zieloney naci po 
*vysuszeniu  zostało
0,125

zaraz  po okw itn ie- 
n iu 33333 311 190 16330 Ja k  p rz y  p ierw szym  

zbiorze
w m iesiąc po okw i- 

tn ien iu 35700 230 72 30700 Stosunkow o w ięcey 
suchey  n ac i, w po­
rów n an iu  z  zieloną

ieszcze m iesiąc po-
źn iey 22300 205 60 41700

1

.Nać u sch ła  na p n iu , 
w ydaie stosunkow o 
zaw sze ieszcze wie- 
cey , n iże li zielona.

Sprzęt z piątey sieczy nieróżnił się od zbioru 
z sieczy czwartey. Gatunków soli, zmieszanych 
z potażem, P. Mollerat niedochodzit.

Roślina w pierwszym i drugim zbiorze, pozba­
wiona liści, ma ieszcze dosyć czasu do okrycia się 
niemi, niebawem przed doyrzeniern.

(*) Przeszło 4 morgi magdeburskie. R-



Powyższe doświadczenia naucza ią , że iednora- 
zowy sprzęt naci kartoflaney na potaż, nieobiecu- 
ie korzyści; możeby iednak niebyło bez pożytku, 
gdyby dwa sprzęty w  iednym roku mogły bydź 
zebrane. W  takim  zamiarze należałoby wcześnie 
na wiosnę sadzić ka rto f le ,  a po pierwszym, przed 
zakwitnieniem rośliny, dokonanym sprzęc ie , rolą 
spokładać i nanowo kartoflami zasadzić; nać z te­
go drugiego sadzenia możnaby ieszcze przed koń­
cem lata zebrać; wreszcie byłoby rzeczą daremną 
z drugiey sieczy naci kartoflaney oblitszego ocze­
kiwać zbioru.

T e  uwagi kończy P . M ollerat spostrzeżeniem , 
iż kartofle od m ierzw y zwierzęcey, raezey w  ło- 
dygę w yras ta ią ;  od gipsowego zaś naw ozu , gdy 
się tenże zmiesza z z iem ią, więcey wydaią owocu.

LXI.
SPOSÓB PRĘDKIEGO ULEPSZANIA ŁĄK.

P . F r a n z i n s  ra d z i ,  aby w  tym  celu darń 
łączną pokrywać żyźną z iem ią , tak iżby dw u­
konny wóz takow ey ziemi przypadał na każdy 
p rę t  □  reńskiey miary. Tym  sposobem pokryw a 
się cała łąka na cal warsztą  żyźney ziemi. Sku­
teczność tego sposobu iest zadziwiająca; ponie-

5 i
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w az ,  icżeli ziemia we wrześniu lub paździer­
niku podczas pogody, zostanie rozpostarta zaraz 
po nawiezieniu, z przyczyny, izby przy nawo­
żeniu niebyła ubita: łąka tym sposobem przy­
rządzona wyda w  roku następnym więcey a ni­
żeli podwóyną ilość siana, które zarazem będzie 
pożywnieysze, cięższe i dłuzszc iak przedtem. Ł ą­
ki takowe we wschodniey Fryzyi przeznaczają 
się na przemian, iednego roku na pastwiska dla 
rogatego bydła, w drugim zas na skoszenie; przez 
następne spasienie znacznie się poprawiaią. Jeżeli 
późnićy na stałe pastwiska zostaną obroconc, uży­
teczność ich o trzy razy się powiększy. Jeżeli 
wśród łąki znayduie sic pagórek dobrey, żyźnćy 
ziemi, a l b o  też w z n i o ś l e y s z e  s t a n o w i s k o ,  naów- 
czas można będzie brać zniego ziemię do pomie- 
nionego użytku. W e wschodniey Fryzyi kupuią do 

tego ziemię.

LXII.
R O Z M A I T O Ś C I -

5o. P ierw iastek fa r b n y  szałw ii kolorowey, 
( s a l v i a  color ans). P. B o n a s t r e  wykonał kilka 
doświadczeń z tym pierwiastkiem; postrzegł ón, 
źe ten pierwiastek ze świeżych kwiatów rozpu-

\
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szczalny iest w wodzie, którą farbuie różowo. Ko­
lor ten zamienia się na czerwony przez kwasy, 
a na błękitny przez alkalia. Rozczyn occianu ołowiu 
strąca osad, który po przecedzeniu i wysuszeniu 
ma kolor karminowy i rozpuszcza się w  spirytusie.

5 l .  Sposób z a c h o w y w a n i a  d r o ż d ż y . Zdaie się, 
że przez długi czas utrzymywać można w  droż­
dżach własności fermentacyyne, niesusząc ichby-  
naymniey, iak to  pospolicie się dzieie. W tym  ce­
lu należałoby ‘tylko zmieszać drożdże z syropem 
cukrow'ym, faryną, albo tez syropem winogrono­
wym. Pomienione substancye dałyby się następnie
o d d z i e l i ć  od drożdży przez płókanie.
(M essager des Sciences et des A rts),

32. Sposób regularnego ła m a n ia  szkła. Chcąc 
przedmiot szklanny, np. rurkę szklanną, regulai- 
nie, podług daney linii, przełamać, należy ią na­
przód zarysować na około ostrym dyamentem, lub 
pilnikiem, w  mieyscu gdzie ma bydź przełamana, 
a następnie liniią, tym sposobem oznaczoną, dwa 
lub trzy razy obwinąć nitką w  siarce unurzaną i 
takową zapalić. Skoro się szkło należycie rozgrze- 
ie, bryznąć trzeba odrobinę zimney wody w  brózd- 
kę rozgrzana; przezco kawałek rurki, który odłamać 
chcemy, oddzieli się t a k  doskonale, iak gdyby był 
odcięty nożyczkami. Moznaby nawet tym sposo­
bem z rurki zrobić wężykowatą sprężynę.
(Journ, des connais. usuelles N r. 1Q. r, 1 8 2 6 ) .
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33. Sposób czyszczenia  rzeźb y  a labastrow ey . 
T łuste  plamy wyw abiaią się naprzód zapomocą 
spirytusu terpentynowego; poczem rzeźba alaba­
strowa zanurza się w  wodzie, w  którey zostawać 
winna przez 1 0  m in u t ,  a nawet i d lużey iezeli 
iest bardzo zabrudzona. Następnie wyymuie się 
z wody, obciera wielkim pędzlem , albo szczotką, 
a gdy wyschnie wyciera miałkim gipsem. Rzeźba 
alabastrowa mieć będzie naówczas weyrzenie no- 
w ey, świeżo z w arszta tu  wyszłey. T ym  sposobem 
oczyścić można alabaster w  przeciągu pół godzi­
ny, kiedy zwyczayne w te y  mierze postępowanie 
przy użyciu rybiey  łusk i i  skrzypiu wymagałoby 
kilka dni czasu.
{ T r a n s ,  o f  th e  Soc. e f  a r t s  t 8 * 6 ) .

34. P orów nan ie  św ia tła  sp irytusow ego i  oley-  
nego. P . H  e r  m b s t a d t wykonał w  tym  celu po­
równawcze doświadczenia z równemi ilościami: 
i  od. sp iry tusu winnego; 2  re . mieszaniny złożoney 
z 7  części spirytusu winnego i iedney części oley- 
ku  terpentynowego; 3cie. mięszaniny złożoney z 7  

części spirytusu winnego i iedney części oleyku 
ricynusowego; 4 te. oleiu rzepakowego.

Mięszanina złożona z spirytusu winnego i oley­
ku terpentynowego wydawała nayobłitsze światło: 
oley rzepakowy trzyma ztego względu drugie miey- 
s c e ; światło z innych substancyy palnych okazało 
się słabsze.
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Ze względu na trwałość światła, oley rzepakowy 
trzyma pierwszeństwo przed wszystkiemi pomie- 
nionemi substancyami.

Mięszanina ze spirytusu winnego oleykiem te r­
pentynowym i oley rzepakowy, okazały się nay- 
lepsze; ponieważ atoli cena pierwszey ma się wzglę­
dem ceny drugiego iak 1 6 :1 . a zarazem oley rze­
pakowy dłuźey się pali, więc ostatni zasługuie 
na pierwszeństwo bez względu naw et na obfitość 
światła.
(iVerh. des Vereins zur Befoerd. des Gewerb. in Preussen).

35 . K noty nie w ydaiące kopciu. Powszechne 
iest mniemanie, £e knoty zmaczane w  occie, pa­
lą się niewydaiąc kopciu. W  dawnem dzie­
le: de A tram entis auctore JP. M . Cąnepatio , V e- 
netiis medicinam p ro fiten ti 1660, znayduie się 
następuiący przepis pod tytułem  de lucernis, któ­
ry  tu  w  dosłownym umieszczamy przekładzie.

„ In n y  sposób przyrządzania knotów do lamp 
lub świec, aby paląc się nie kopciły, ani grzybka­
mi narastały: Rozpuść rafinowaney saletry (heli- 
nitrum  refinatum ) we dwóch częściach białego 
octu (acetum album,), i mocz knot przez cały dzień 
w  tey mięszaninie. Po upłynieniu tego czasu w yy- 
miy go z octu i wysusz na słońcu; naówczas bę­
dzie przydatnym do użytku.
( Mechanics Jllagaz- N r. <j6) .
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36. O ściśliwości płynów. P. P e r k i n s  uda^o 
się zmnieyszyć objętość wody o r j  pod parciem 
dwóch tysięcy atmosfer. Kwas octowy skrystali­
zował się pod wysokiem parciem, a powietrze 
atmosferyczne i gaz wodorodny węglisty przywie­
dzione zostały do stanu kroplistego w tymżesamym
aparacie.
(London Journal).

3 7 . Solenie i wędzenie mięsa. Mięso przez sa­
mo nacieranie solą, czyli suche solenie, konser- 
wuie się dłużey: ale przezto także traci dobry 
smak i pożywne własności. W  Anglii używaią do 
tego ropy ( nikle), w którey mięso całkowicie za 
moczone bydź winno; ropa ta sporządza się nastę- 
p u ia c y in  sposobem : 6 f u n tó w  soli, 1 f u n t  c u k r u ,
i  8  łutów saletry, gotuy razem w 4 garcach (4o 
funtach) wody, zszumuy i odstaw od ognia mięsza- 
ninę aby ostygła. Mięso zanurza się wtym rozczy- 
nie i przytłacza kamieniami. Tey samey miesza­
niny powtórnie użyć można, ale ią na nowo trze­
ba przegotować; naówczas bowiem białko wydzie­
lone z mięsa, którem rozczyn solny był zmącony, 
spłynie na wierzch, skrzepnie, i zupełnie odłączyć 
go będzie można. Mięso wołowe i wieprzowe (0- 
statnie w  mnieyszym stopniu) przez nasolenie 
przybiera kolor zielonawy. Przydawszy atoli tyl­
ko 2 łuty saletry, na 5 ft. soli, tkanka muskularna 
mięsa nabierze pięknego czerwonego koloru; ale
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preezto także mięso staie się twarde i suche; ztego 
powodu przydaie się odrobina cukru , albo syropu. 
Czerwoną farbę możnaby nadać mięsu, nie psuiąc 
iego smaku, zapomocą odwaru koszenilli.

Następuiący sposób solenia i wędzenia m ięsa, 
zalecony przez pismo M e c h a n ic s  M a g a z in e , po- 
trzcbuie tylko 48 godzin czasu. Rozpuściwszy 
w  wodzie, zamiast soli, taką  samą ilość saletry, 
kładzie się mięso w te n ro z c z y n  i poddaie działaniu 
łagodnego ognia, dopóki woda zupełnie nieuparuie. 
Następnie zawiesza się mięso na 24 godziny w  b a r­
dzo gęstym dymie; przezco staie się tak  smaczne 
iak  naylepsze wędzone mięso liam bursk ie , k tóre  
przez kilka tygodni w  soli było zanurzone; m ię­
so tymsposobem urządzone podobną mieć będzie 
czerwroność i iędrność.

58. N o w y sjjosób sadzen ia  ka r to fli. Kartofle, 
iak wiadomo, porastaią na wiosnę. P. " W a l k e r  
z Fennoy pourzynał porostki przy w ęze łkach , 
posadził w  otworach zrobionych w  ziemi i umo­
cował w teyże przez lekkie obciśnienie. Kartofle 
tak  dobrze się udały, iakoby oczka kartoflane by­

ły  posadzone.
(N ew  L ondon M echanic Reposytory N r . 2 ).

5g. Sposób n a  w ygubienie robactw a . P. F a- 
r i n e s ,  aptekarz w  Perpignan, zapewnia w  swey 
rozprawie o kantarydach (Jo u rn a l de P h a rm a c ie )  
£e oleiek terpentynow y, powszechnie uważany za
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skuteczny środek przeciwko robactwu, równie 
iest nieprzydatny do takowego użytku iak oley 
skalny i kamfora; że atoli przedmioty, do których 
robactwo ma ła tw y przystęp , przez zanurzenie 
w  przypalonym (to iest surowym) kwasie drze­
wnym, doskonale mogą bydź od ich napaści ochro­
nione. PP. Y i r e z  i G i b o u r t  maiąc sobie pole­
cone od Akademii w y p r ó b o w a n ie  tego środka, prze­
konali się o iego skuteczności. Moźnaby także ochra­
niać przedmioty od robactwa obwiiaiąc ie w  pa­
pier zamoczony w surowym occie drzewnym.

4o. O dobroci chleba. W  mieście C o r d e s w  de­
partamencie Tarny iGaronny wypiekaią chleb scze- 
góluieyszey dobroci; którey przyczyną ma bydź 
tamteysza woda źródlana. In n i utrzymują, że chleb 
zarobiony wodą deszczową, a sczególniey podczas 
burzy uzbieraną, posiada w  wysokim stopniu ce- 
luiące własności. P. H a g  o t  z Durham, w  Anglii, 
zapewnia, ze takowy skutek udało mu się osiągnąć 
zapomocą następuiącego sposobu. Nayprzod gotu- 
ie 2 2  hilogr. (przeszło 6 ft.) otrębów w  wodzie 
deszczowey, służyć maiącey do 65 kwart m ąk i; 
następnie zarabia ciasto pomienioną wodą, i iak 
zwykle zadaie drożdże. P. Hagot zapewnia, źe 
chleb tym sposobem zrobiony niemniey iest bia­
ły a iednak pożywnieyszy, i ze w p‘ecu o i  mniey 
traci a niżeli chleb zarobiony czystą wodą.
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